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II ul. Trybunalska L. 4; w  P a r y ż a  wył,cznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81; (prenumerwcep. W. 
Raczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemin de fer 41); w  W ł e d a l a  pp. Haasensteic A v ogier 
(także w Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Bizylei i Wrooławiu), A. Oppeiik, Stubenba- 
stei Nr. 3, R. Mosse (także w Berlinie, Kar burgu, Monachium i Norymberdze), E. Sehalek, M. Lukes, 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Goićsohmidt A C., w Frankturoie n. M. G. L, DauM A C 
W  W a i i M w i e  przyjmuj, ogłoszeni* pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

a n s ,

fgląd Polityczny.
T a k ó w  1 8  s t y c z n i a .

ijmie węgierskim toczyła się wczoraj w dal- 
iągu dyskuśya budżetowa, w której zabrał 

^uiim ster skarbu hr. Szapary. Rozwinął on 
w głównych zarysach plan konwersyi papierów 
państwowych, której powodzenie załeżnem jest od 
ukonsolidowania się finansów państwa, cd wyja­
śnienia się zagranicznej sytnacyi i od ulepszenia 
się targu pieniężnego. Kwestyę prawną tej spra­
wy zbadał rząd dokładnie na podstawie opinii 
wybitnych jurystów krajowych i zagranicznych, 
tudzież w duchu ustawodawstwa krajowego, i prze­
konał się, iż konwersyi podobnej pod tym wzglę­
dem nic nie stoi na przeszkodzie. W konwersyę 
mają byó wciągnięte: pożyczka kolejowa z roku 
1867, 50-milionowa i 34 milionowa pożyczka, da­
lej pożyczka inwestycyjna, tudzież pryorytety 
wszystkich trzech kategoryj kolei wschodniej. Na 
podstawie takiej konwersyi będą emitowane je­
dnolite, mające się amortyzować czteroprocentowe 
obligaeye w złocie. Jeśli operacya konwersyi prze­
prowadzoną zostanie, okaże się w budżecie na 
rok 1888 polepszenie o 101/* miliona w stosunku 
do budżetu tegorocznego. Mowę ministra przery­
wano oklaskami, a ku końcowi przemówienia o- 
dezwały się głosy eljen.

Ban Kroacyi hr. Khuen-Hedervary bawi obecnie 
w Wiedniu.

Obie Izby Sejmu pruskiego ukonstytuowały się 
już, obierając te same prezydya, jakie były w roku 
przeszłym.

Idąc za impulsem* danym przez Nordd. Allg. 
Ztg, która wzywa Sejm, aby się w adresie prze­
ciw uchwałom parlamentu oświadczył, wniósł już 
w Izbie wyższej bar. v. Solemacher Antweiler pro­
jekt do adresu, wyrażającego oburzenie na uchwałę 
parlamentu i zawierającego prośbę do monarchy, 
aby się sam w tej sprawie do narodu odezwał, obie 
cującego wreszcie na wszelkie przypadki gotowość 
do dostarczenia pokrycia na nowe wydatki na 
wojsko.

Widać więc, żo się Sejm pruski, jak w poprze­
dnich latach, do wszelkich tendencyjnych środków 
rządowych da jako dogodne narzędzie używać.

Trudniej już będzie mu się zastosować do dru­
giego żądania, jakie mu bez ceremonii organ 
kanclerza narzuca. W przewidywaniu, że deputo­
wani opozycyjni nie omieszkają wyjaśniać w prze­
mówieniach swych dobitnie położenia rzeczy, w któ- 
retn nie chodzi o załatwienie sprawy wojskowej, 
bo ta została w wystarczający sposób załatwioną, 
ale o konstytucyą Rzeszy, wzywa Nordd. Allg. Ztg 
prezydyum i większość sejmową, aby tema sku- 
tecznie zapobiedz i nie dozwolić, aby Sejm stał 
się areną agitacyi wyborczej.

Tak te wezwania organu kanclerskiego, jak i 
bardzo zwątpiałe głosy dzienników narodowo li­
beralnych dowodzą, że rząd i popierające go stron­
nictwa słabą mają nadzieję pomyślnego dla nich 
wypadku nowych wyborów. Szczególnie zatrwo- 
żonem zdaje się być stronnictwo narodowo - libe­
ralne, najnędzniejszą we wszystkich sprawach od 
grywające rolę. Wzywa ono więc w swych orga­
nach Benningsena, aby mu w tem krytycznem 
pełożeniu przybiegł w pomoc i stara się wszel- 
kiemi sposobami o zawarcie kompromisów wy­
borczych, jakby w przeczuciu, że bez nich grozi 
mu zupełne rozbicie.

Wrażenie mowy tronowej w kraju nie znalazło 
sympatycznego przyjęcia. Ponowny wzrost deficytu 
omawiają nawet pisma sprzyjające rządowi z nieu- 
krytym niesmakiem i trwogą o przyszłość.

Organa narodowo-liberalne niezadowolone są z dal­
szej rewizyi ustaw majowych, wiedząc dobrze, że 
to jest środek przygotowany przez rząd, aby, jeśli 
w wyborach zrobi fiasco stronnictwo narodowo-li­
beralne, ująć sobie jakąś przynajmniej część cen­
trum przez nowe koncesye na polu kościelno - po- 
litycznem.

W kołach gabinetu Salisburego panowało już 
wielkie zadowolenie z wypadku narad radykal- 
nycb  ̂ z liberalnymi, z którego wynikało, że pogo­
dzenie się ich z gronem Gladstona jest niemo- 
żebnem, kiedy znów zaniepokoiła ich wiadomość,

że Churchill stara się zbliżyć do Gladstona. Chur 
chill napisał list do dep. Edwarda Russel, w któ­
rym znajduje się następujący ustęp:

„Nie przestanę starać się o jak największą o- 
8zczęduość w zarządzie państwa i w tej kwestyi 
gotów jestem iść ręka w rękę z kimkolwiek bez 
względu na różnice zdań, jakieby pod innym 
względem zachodzić między nami miały, aby skło­
nić znów Izbę niższą do tej praktyki finansowej, 
jaka panowała przed rokiem 1874.“

Zawiadomiony o tem Gladstone napisał zaraz 
list do Russete, w którym jak największe po­
chwały oddaje Churchillowi.

Cesarz Aleksander, przyjmując w Nowy Rok 
(14 b. m.) korpus dyplomatyczny, wyrażał się 

ufnością w utrzymanie pokoju. W rozmowie 
posłem niemieckim zapewniał ]_ niezmienność^ 

zaufania swego do cesarza niemieckiego i do po­
lityki niemieckiej.

S e j m  k r a j o w y .

(13 te 'posiedzenie 4 sesyi V  peryodii).

! L w ó w  17 stycznia.
□  O godzinie 11 m. 35 otwiera Marszałek po­

siedzenie.
Protokół ostatniego posiedzenia przyjęty bez za­

rzutu.
Sekretarz p. Stanisław Badeni odczytuje spis 

petveyj.
Z porządku dziennego referuje imieniem komi- 

syi administracyjnej p. Tadeusz Dzieduszycki o 
przedłożonym przez rząd projekeie ustawy* zmie­
niającej niektóre postanowienia prawne o wyko­
nywaniu prawa polowania i zaleca do uchwały 
następujący projekt:

A . U s t a w a  
z dnia . . . którą zmienione zostają niektóre po­
stanowienia prawne o wykonywaniu prawa polo­

wania.
Ze zgodą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lo- 

domeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem postana­
wiam, co następuje:

§ 1. Umowy o dzierżawę polowań gminnych, 
które stosownie do §§ 1 i 2 rozporządzenia mini­
sterstwa spraw wewnętrznych z dnia 15 grudnia 
1852 r. (Dz. u. p. N. 257) w drodze publicznej 
licytacyi wydzierżawione być mają, winny odtąd 
być zawierane na przeciąg lat 1£. Wyjątkowo tyl 
ko i to z ważnych powodów może ten normalny 
okres lat dzierżawnych być zmniejszony do najni­
żej lat 6, łub zwiększony do najwyżej lat 14.

Odnowienie nmowy bez licytacyi na podstawie 
§ 10 rozporządzenia ministerstwa spraw wewnę­
trznych z dnia 15 grudnia 1852 (Dz. n. p N. 257) 
dozwolone jest tylko w ostatnim roku istniejącej 
jnż dzierżawy i nie na dłnżej, jak na nowych lat 
10, wyjątkowo 14.

§ 2 Jeżeli w ciągn trwania umowy dzierżawnej 
o polowanie gminne parcele gruntowe do teryto- 
rynm dzierżawy należące przez zmianę właścicieli 
wcielone zostaną w obszar nieprzerwanej prze 
8trzeni najmniej 115 hektarów, którego właściciel 
staje się na mocy § 5 najwyższego patentu z d. 
7 marca 1849 (Dz. u. p. N. 154) uprawnionym do 
wykonywania na nich samoistnie prawa polowa­
nia, na ten czas powstające świeżo na tych par­
celach prawo samoistnego polowania dla ich wła­
ściciela wchodzi w życie dopiero po ekspiracyi 
istniejącej dzierżawy polowania gminnego.

Jeżeli zaś przeciwnie, w ciągu trwania dzierża­
wy polowania gminnego mniejsze parcele grunto­
we wskutek odprzedaży 2 obszaru 115 lub więcej 
hektarów jednolitej przestrzeni, na którym dotych­
czasowy właściciel samoistnie prawo polowania 
wykonywał, przyłączone zostaną w myśl § 6 naj­
wyższego patentu z dnia 7 marca 1849 (Dz u p 
N. 154) do terytoryum polowania gminnego, na­
tenczas przyznaje się dzierżawcy polowania gmin 
nego prawo wykonywania polowania także na tych 
świeżo przyłączonych parcelach aż do ekspiracyi 
istniejącej umowy dzierżawnej bezpłatnie, jeżeli 
ogólna przestrzeń przyłączonych parceli 115 hekta 
rów nie dochodzi. Przy przestrzeni zaś 115 lub 
więcej hektarów winna być bezzwłocznie rozpisa 
na dodatkowa licytacya dla wydzierżawienia po­
lowania na tych świeżo przyłączonych parcelheh 
na czas aż do ekspiracyi dzierżawy dotychczaso­
wego polowania gminnego, a to z wyrażnem za­

Towarzystwo Warszawskie.
L I S T Y  D O  P R Z Y J A C I Ó Ł K I

przez

Baronową X. Y. Z.
(73)

(Ciąg dalszy).

Sądownictwo liczy jeszcze stosunkowo najwy- 
kształcensze i najuczciwsze pierw iastki rosyjskie. 
N ależą jeszcze do niego ludzie starsi, z pierwszej 
epoki poprzedniego panow ania, kiedy jeszcze nie 
zawsze zdrow e, ale szlachetniejsze przem agały 
prądy. Był czas, że mieliśmy w Królestwie epokę 
Gerardów i Z akrew skich ,i to, co je s t lepszego, to 
po nich jeszcze pozostało. Bądź co bądź jednak, 
w odniesieniu do Królestwa, rozwijającego się od 
la t sześćdziesięciu na ustawodawstwie francuskiem, 
które w latach od 1808 — 1831 i później do r. 1876 
wytworzyło bardzo uczciwą i wykształconą magi- 
straturę — reforma sądowa była cofnięciem się 
w  tył. A cóż dopiero powiedzieć o wprowadzeniu 
do sądow nictw a i notaryatu języka rosyjskiego, 
0 zastąpieniu dawnych sług sprawiedliwości obco­
krajow cam i, nieznającym i ani ję zy k a , ani zwy­

czajów, ani stosunków, ani praw a cywilnego, hipo­
tecznego i handlowego tutejszego kraju. Musiało 
to z natury rzeczy obniżyć wymiar a  zwolnić bieg 
sprawiedliwości, musiało w płynąć na załatw ianie 
interesów, na zadosyćuczynienie potrzebom codzien­
nego życia, na pewność i jasność pierwszorzędnej 
w agi dokumentów, skoro w szystkie w yrok i, roz­
praw y sądowe, badania, kontrakty, testam enta itd. 
spisują się w języku zupełnie obcym tak  ludności, 
ja k  i wykształceńszym  klasom.

Zresztą trudno zataić, że naw et i to sądowni]- 
ętwo, które w pierwszych latach dbało jeszcze o 
dobre imię i uczciwość, ulega powoli powszechne­
mu prądowi biurokratycznem u i staje się coraz 
leniwszem , coraz mniej niezależnem i wpływom 
postronnym uległem. Procent Polaków  w nipa nie 
wielki, sądowników polskiego pochodzenia spoty­
kam y najwyżej na posadzie wiceprezesa sądu 
okręgowego lub członka Izby sądowej. Dwóch czy 
trzech z nich jest prezesami w ydziałów tej Izby, 
ale to dzięki temu tylko, że jeden z tych w ydzia­
łów sądzi spraw y według dawnego porządku, a 
drugi prezes Polak je s t znakomitością uznaną 
i bardzo cenioną w całej Rosyi i w najwyższych 
sferach Petersburga. Do niedaw na trzymano się 
zasady, że po sędzi Polaku tylko Polak może 
być mianowany, tak  samo ja k  po Rosyaninie tylko 
prawosławny. Dziś i ta  zasada coraz częściej jest 
łamaną. Polacy m ają być przenoszeni w głąb Rosyi, 
a na ich miejsce sprowadzani ludzie.* niemający

strzeżeniem prawa pierwszeństwa dla dzierżawcy 
dotychczasowego polowania gminnego.

§ 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia w dzienniku ustaw krajowych.

§ 4. Wykonanie tej ustawy poruczam Moim mi­
nistrom rolnictwa i spraw wewnętrznych.

B. U c h w a ł a .
Wzywa się Wydział krajowy, by po dokładnem 

zbadaniu stosunków i potrzeb gospodarstwa łowie­
ckiego w kraju podciągnął rewizyi obowiązujące 
obecnie dotyczące ustawy i przedłożył odpowie 
dnie wnioski na najbliższej sesyi sejmowej.

W szczegółowej dyskusyi stawia p. Romańczuk 
do § 1 poprawkę, redukuiącą wymienione w pro­
jekcie teimina dzierżawne do połowy, mianowicie 
proponuje w miejsce lat 10 lat 5, w miejsce sze­
ściu 3, a w miejsce czternastu 7. Nadto stawia 
jeszcze p. Romańczuk rezolucyą, wzywającą rząd, 
aby przy zawieraniu kontraktów dzierżawnych na 
polowania uwzględnianym był interes gmin.

Rezolucyę tę odesłano do koffiisyi administra­
cyjnej z poleceniem zdania sprawy w tej sesyi, 
a poprawka w głosowaniu się nie utrzymała, gdyż 
przyjęto § 1 w brzmieniu przez komisyę zapro- 
ponowanem.

JE. p. Namiestnik zwrócił uwagę na niejasność 
stylizacyi drugiego ustępu § 2, którą sprawo­
zdawca natychmiast usunął, poczem przyjęto cały 
projekt w trzeciem czytaniu.

Zgodnie z propozycyą Wydziału krajowego, 
przedstawioną przez p. Władysława Badeniego, 
udziela Izba koncesyę na pobór opłat mytuiczych:

a) gminom i obszarom w Denysowie i Kupczyń- 
cach od mostu na Strypie,

b) obszarowi dworskiemu w Bereżaicy królew­
skiej od mostu na odnodze Dniestru w Żnraw- 
kowie.

Wydział krajowy wnosi przez usta p. Hoszarda: 
wypłacić z funduszu krajowego 289 złr. 50 ct. 
eminie miasta Lwowa za nieuleczalną Magdalenę 
Hebdę, należącą do gminy Przyszowy.

P. Romer przypomina, że oprócz tego należy 
się kwota dodatkowa, którąby należało odrazu 
zapłacić, bo wiadomem jest, że uboga gmina gór 
?ka, jaką jest Przyszowa, nie będzie w stanie te 
go uiścić.

Zgodnie z powyiszem życzeniem, które spra­
wozdawca poparł, uchwalono zwrócić całą należy 
tość w kwocie 490 złr. 51 ct.

Z kolei zdawał sprawę p. Chamiec z komisyi 
górniczej, przedkładając następujące wnioski:

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego o spra­
wach górniczych przyjmuje się do wiadomości;

2. Wstawia się w budżet na rok 1887 w ru 
bryce XV następujące pozycye:

a) na badanie głębszych pokładów ziemi i przy 
swojenie krajowi wydoskonalonych systemów wier­
cenia (poz. 182) 5000 złr.;

Ó) na wydanie atlasu geologicznego kraju wraz 
z tekstem (poz. 183) 1000 złr.;

c) na chemiczno technologiczno studya przeróbki 
nafty (poz. 184, 185) 1900 złr.;

d) na stypendya dla uczniów wyższych i niż 
szych szkół górniczych (poz. 191) 2000 złr.

3. Wzywa się c. k. Rząd do spowodowania zmia­
ny §§• 17 i 124 ustawy górniczej z 23 maja 
1884 r. w tym kierunku, iżby kopalnie minera­
łów żywicznych zostały zal czone do kategoryi 
obszarów dla poszukiwań górniczych bez uprze­
dniego zezwolenia właściciela gruntu wzbronio­
nych, a minerały żywiczne objęte ustawą państwo­
wą z 17 grudnia 1854, znalezione przy poszuki 
waniacb lub odbudowie minerałów zastrzeżonych, 
były przez właściciela kopalni górniczej uprawnio­
nemu właścicielowi minerałów żywicznych bez 
zwrotu jakichkolwiek kosztów do rozporządzenia 
oddane.

P. Romanowicz wnosi, aby w miejsce słowa 
„odbudowa® wstawić „wydobywanie."

Izba uchwala powyższe wnioski z poprawką 
językową p. Romanowicza.

Imieniem komisyi szkolnej zaleca p. Czerkaw- 
ski w załatwieniu wniosku ks. A. Sapiehy o 
nauczaniu języka niemieckiego w szkołach śre 
nich następujące wnioski:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, żeby w po­
rozumieniu z Radą szkolną krajową:

1) zbadał, o ile pojawiające się skargi na nie­
dostateczny postęp naszej młodzieży szkół średnich 
w języku niemieckim są uzasadnione;

2) obmyślał środki, któremiby w obrębie obo- 
wiąznjąeych ustaw i bez ich naruszenia lub zmia­

ny, przez ściślejsze i umiejętne ich wykonanie do­
stateczny postęp naszej rołodzieżyjw szkołach śre 
dnich do tego stopnia zapewnić można, iżby po 
ich ukończeniu Xw ustnej mowie i na piśmie na­
leżycie władała, i żeby nareszcie;

3) na najbliższej sesyi o skutku swych badań 
zdał sprawę i w danym razie odpowiednie przed 
8tęwił wnioski.

W rozprawie ogólnej zabiera głos p. Wojciech 
Dzi eduszycki i poddaje  ostrej krytyce cały system 
teraźniejszego uczenia w gimnazyach. Przez 8 lat 
uczą języka łacińskiego, a abitnrient, jeżeli go 
przypadkiem ojciec, w dawnej szkole ćwiczony, po 
łacinie zagadnie, odpowiedzieć nie potrafi, bo py­
tania nie zrozumiał. Uczą historyi, ale nie tak, by 
młodzieniec w tym przedmiocie, „ nauczycielce 
życia," zasmakował, lecz tak, aby do niej odrazy 
nabył, bo go uczą dokładnie dat chyba po to, aby 
je jak najprędzej zapomniał.

Z kolei przechodzi mówca wszystkie przedmio 
ty, w pian nauki gimnazyalnej wchodzące i stara 
się wykazać, że przedmiotów tych źle uczą. Środki 
zaradcze — zdaniem mówcy — podaje sprawo­
zdanie p. Czerkawskiego, z którem się mówca 
wogóle godzi.

Dążenie do redukcyi frekwencyi w szkołach śre 
dnich uważa mówca za b a r d z o  racyonalne, by­
leby tylko równocześnie powstało więcej szkół fa­
chowych.

W końcu przemawia mówca za zmianą w kształ­
ceniu nauczycieli szkół średnieb , za reformą planu 
lekcyjnego i za stósowniejszym doborem książek 
szkolnych.

P. ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  zaznacza, że wnio­
sek ks. Sapiehy, przyjęty przychylnie nietylko 
w Sejmie, ale i w szerszych kołach, później, gdy 
się nad nim zastanawiać poczęto, zrodził pewne 
wątpliwości, nawet obawy, a poza granicami kraju 
szereg insynuacyj, przeciw którym wnioskodawca 
z góry się zastrzegł.

Były czasy — powiada mówca — kiedy lite­
ratura niemiecka na naszą dodatni wywierała 
wpływ, lecz niestety nastały czasy, gdy język ten 
służyć miał do naszego wynarodowienia. Dziś to 
ustało, to też dziś dążyć nam należy do jego le­
pszej nauki bez gniewu, sine i r a , ale i bez zby­
tniej gorliwości. Jestto sprawa czysto szkolna i 
jako taka załatwioną być winna bez naruszenia 
praw i godzin dla języka wykładowego przezna­
czonych. Mówca oświadcza się w końcu za wnio­
skami komisyi.

P. Zo l l  oświadcza, iż nie miał zamiaru prze­
mawiania, bo mu się zdaje, iż sprawozdanie ko­
misyi szkolnej jest aż nadto wyczerpujące i ża 
dnych wątpliwości nie przedstawia.

Zabiera głos jedynie, by nie zostawić bez od­
powiedzi uwag p. Wojciecha Dzieduszyckiego. P. 
Dzieduszycki przytoczył wiele faktów, z którychby 
można łatwo wyciągnąć zarzut przeciw całemu sta­
nowi nauczycielskiemu szkół średnieb, że swego 
zadania nie spełnia. Mówca wie, że można i trze­
ba dużo naprawić; wszak sam przed 11 laty był 
za utworzeniem seminaryów dla nauczycieli szkół 
średnieb. Stanęły temu na przeszkodzie inne wzglę 
dy — obecnie niema innej rady, jak tylko, aby 
młodsi, przysłuchując się nauczaniu starszych nau­
czycieli, praktycznie niejako przysposabiali się do 
swego zawodu.

Zresztą dziś sami nauczyciele szkół średnich 
starają się ot o ,  aby było w tej mierze lepiej. Za­
łożone Towarzystwa nauczycieli szkół średnieb, do 
których należą profeśorowie uniwersytetu, podjęły 
chwalebne w tym kierunku usiłowania, które już 
nawet zbawienne wydały owoce.

P. Dzieduszycki podał także jako środek do 
podniesienia nauki: ostrzej postępować przy k l^  
syfikacyi. Z tą ostrością w klasyfikowaniu radzi 
mówca ostrożnie postępować. Trudno należycie 
ocenić zdolności 14-letniego wyrostka, a własna 
praktyka mówcy jako profesora uniwersytetu wy­
kazuje, że niejeden celujący uczeń gimnazyalny 
średnio się uczył na uniwersytecie, niejeden średni 
uczeń znakomite robił postępy.

Nie pochodzi to wcale ztąd, że tego, który był 
w gimnazyum celującym, lekko klasyfikowano, 
lub że tego miernego ostro sądzono, lecz ztąd, 
że ten mierny w tym lub owym przedmiocie, za­
zwyczaj w matematyce, nie mógł dorównać tam 
temu.

Jedynym środkiem: dobry nauczyciel i dobry 
dyrektor. Ze dziś pod tym względem lepiej, zdaje 
mi się, nikt nie wątpi.

Co się tyczy nauki języka niemieckiego — bo 
o tem właściwie powinniśmy mówić — to potrzeba 
przedewszystkiem specyalnie uzdolnionych nau­
czycieli, a ponieważ wnioski komisyjne do tego 
dążą, mówca się za niemi oświadcza.

P. W. D z i e d u s z y c k i  odpowiada, że wcale 
nie krytykował nauczycieli, tylko system do­
tychczasowy.

P. Ma j e r  jako przewodniczący komisyi szkol­
nej przemawia za wnioskami komisyi, zawierają- 
cemi fachowe i wytyczne myśli dla tych władz, 
które do badania wezwane będą. Zarazem ostrzega 
mówca prztd dyskusyą, odbiegającą od właści­
wego przedmiotu, jakim jest wniosek ks. Adama 
Sapiehy.

Przedstawiony Izbie przez p. Marszałka radca 
szkolny Czarkowski oświadcza, że dzisiejszy spo­
sób nauczania języka niemieckiego nie jest tak 
zły, jak ogólnie sądzą. Wszak i dawniej za cza­
sów germanizacyjnych gimnazyalny abituryent, 
mimo że się wszystkiego po niemiecku uczył, nie 
miał dostatecznej wprawy w rozmowie towarzy­
skiej. Imieniem rządu oświadcza gotowość do 
tego, co wnioski komisyjne zalecają, wyrażając 
wdzięczność za uwagi w sprawozdaniu zawarte.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który głównie 
odparł kilka mylnych zapatrywań p. Dzieduszy­
ckiego, Izba przyjęła bez zmiany wnioski ko­
misyi.

Imieniem komisyi gospodarstwa krajowego zda­
je spiawę p. ks. Sangnszko ze sprawozdania W y­
działu krajowego o popieraniu kultury krajowej 
na polu budowli wodnych, przedkładając do u- 
chwały następujące wnioski:

U c h w a ł y :
Wysoki bejm raczy uchwalić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 

Wydziału krajowego z dnia 10 grudnia 1886 r. 
1. 71,881, o popieraniu kultury krajowej na polu 
budowli wodnych.

II. Sejm wzywa Rząd, aby wzmocnił siły techni­
czne przy Starostwach w miarę potrzeby tak, aby 
wymogom rozwijających się regulacyj wód w kraju 
zadosyćnczynionem było, oraz, aby nakazał orga­
nom swoim energiczne działanie w kierunku pra­
womocnego zawiązywania Spółek wodnych.

III. Sejm uchwala dołączone projekty ustaw:
1. o regulacyi rzeki Trześniówki;
2 o regulacyi potoku Krzemienicy i Babulówki 

z dopływami;
3. o osuszeniu bagien Oleskich.
IV. Sejm otwiera na r. 1887 Wydziałowi kra­

jowemu kredyt na regulacyę Trześniówki do wy­
sokości 17,700 złr.

V. Sejm przyzwala na regulacyę rzek niespła- 
wnych w myśl uchwały swej z d.~6 października 
1882 r. na rok 1887 następujące zasiłki:

a) jednorazowa subweneya na regulacyę Da-
najca pod Wróblowicami 1,080 złr.;

b) jednorazowa subweneya na regulacyę Du­
najca pod Zbyszycami 2,017 złr.;

c) jednorazowa subweneya na regulacyę Du­
najca pod Rożnowem 367 złr.;

d) jednorazowa subweneya na regulacyę Du­
najca pod Wielogłowami 666 złr.;

e) jednorazowa subweneya na regulacyę Raby 
pod Winiarami 2,100 złr.;

f) jednorazowa subweneya na regulacyę Sanu 
pod Gdyczyną 2,943 złr.;

g) jednorazowa zapomoga na regulacyę Sanu 
pod Bolestraszycami 3,003 złr.;

b) do dyspozycyi Wydziału krajowego 5,000 złr.
VI. Sejm przyzwala na przeprowadzenie zdjęć 

melioracyjnych i studyów dla powiatów, gmin i 
Spółek wodnych w myśl uchwały swej z dnia 27 
września 1882 r. dotacyę na r. 1887 w kwocie 
1,000 złr.

VII. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu utwo­
rzenie w ciągu r. 1887 ekspozytury biura melio­
racyjnego w Krakowie i otwiera w tym celu kre­
dyt w kwocie 300 złr.

VIII. Ssjm wzywa Rząd, aby w myśl postano­
wienia § 3 ustawy z dnia 30 czerwca 1884 r. 
Dz u. p. L. 116, przeznaczył z państwowego fun­
duszu melioracyjnego dla Galicyi, stosownie do 
rozległości kraju, a szczególnie do jego potrzeby 
robót melioracyjnych sumę 1.300,000 złr.

IX. Sejm wzywa Rząd, aby utworzył dla Ga­
licyi oddzielną sekcyę dla zabudowań potoków 
górskich po myśli przedstawienia Wydziału kra­
jowego z dnia 13 lipca 1886 r z językiem urzę-

przedewszystkiem  pojęcia o naszem ustaw odaw ­
stwie eywilnem i o kodeksie Napoleona. Resztki 
zaś te polskiego wśród sądownictwa żywiołu nie­
stety nie zawsze oprzeć się zdołały szerzącemu 
się w około nich zepsuciu. D ziś, i znowu to dla 
pełności obrazu powtórzę, szczególnie w W arsza­
wie każdem u wiadomo, że w s ą d a c h  k a r n y c h  
jakość w yroku zależy od ilości wyłożonych przez 
stronę pieniędzy. Sędziowie rosyjscy, powszechnie 
bardzo rozrzutni, znajdują się w rękach lichwiarzy, 
którzy następnie za w ziętą od strony opłatę w y­
m uszają luk kupują wyroki.

Oczywiście w ypadki takie odnoszą się jeszcze 
do w yjątków  — ale samo odcięcie obcego stanu 
sędziowskiego od społeczeństwa —  ujmuje mu po­
wagi i zaufania.

Słyszałam  tak że , że zepsucie zaczyna powoli 
wglądać i do wydziałów cywilnych, do niedaw na 
nieposzlakow anych, i z postępem czasu a  napły­
wem sędziów rosyjskich ogarnia ono coraz bardziej 
wszystkie przybytki sprawiedliwości. To zatem 
com poprzednio powiedziała o wpływie urzędników 
rosyjskich w Polsce i tu się także stosuje. Prze­
ciętny Rosyanin m a tylko wyrobione instynkta  po­
lityczne, ale nie pojęcia o warunkach życia spo­
łecznego i cywilnego —  nie naw ykł on do zro­
zumienia w ym agań prawdziwej wolności, prawa, 
bezpieczeństwa i godności osobistej. W szystko zaś 
to oddziaływać musi fatalnie na w ym iar spraw ie­
dliwości. D la niego b e z k a r n o ś ć  łączy się i mię-

sza z pojęciami liberalizmu i swobody. Spręży­
stej, czujnej, surowej naw et sprawiedliwości w są­
dzie i w zarządzie ogólnym nie uważa on za 
podwalinę i konieczny warunek wolności i postępu 
normalnego. Przeciwnie upatruje on je  w apatyi, 
ospałości i rozluźnieniu wszystkich sprężyn władzy 
i porządku publicznego. To też ból ogarnia serce 
każdego Polaka, kiedy- widzi, jak  pod wpływem 
tego stanu rzeczy psuje się i gangrenuje moral- j  

ność bardzo z natury poczciwego ludu i spółe- 
czeństwa. Z jednej strony b e z k a r n o ś ć  i b e z ­
c z y n n o ś ć  sądownictwa i adm inistracyi, z dru­
giej propaganda polityczna, dworactwo względem 
maś i podsycanie ich złych instynktów, zmieniają 
postać tutejszej spółeczności, zawsze powtarzam, 
wyjątkowo, wogóle poczciwej, bogobojnej, cichej, 
łagodnej i cierpliwej. Liczba i jakość przestępstw 
wzmogły się przerażająco w porównaniu z tem, 
co dawniej bywało. Przedtem — prócz politycznej, 
nie było tu praw ie po wsiach i m iastach, że tak  
powiem, adm inistracyjnej i cywilnej policyi. Dziś 
wszędzie jej pełno; w samej W arszawie i w m ia­
stach gnbernialnych pochłania ona olbrzymie saj- 
my, a koszta utrzym ania po wsiach „straży ziem­
skiej" są niepomiernie wielkie. Dawniej jednak  
prócz zwykłych kradzieży i to przeważnie przez 
żydów popełnianych i nader rzadkich wypadków  
zbrodni, bezpieczeństwo i spokój były zupełne. 
Dziś zagęściły się nieznane dotąd zabójstwa, mor-1 
derstw a, podpalanie, rozboje i rabunki, dziś w sie |

nawet nie są od nich wolne. Byw ają okolice, 
w których bez b; oni nie można w nocy bezpie 
cznie podróżować, a dworki szlacheckie i plebanie 
muszą trzym ać straż i tarasow ać się, ja k  niegdyś 
przed napadam i kup swawolnych. W W arszaw ie 
w biały dzień na ulicach rabują, na prowincyi 
tworzą się bandy, głośne, znane, ja k  niegdyś sy ­
cylijskie w m askach i przebraniach, i m ijają nie 
miesiące, lecz la ta , zanim banda taka  zostanie 
w ykrytą i osadzoną w więzieniu. Codzień prawie 
gazety donoszą o całym szeregu napadów i za­
sadzek, ale rzadko kiedy trafi się notatka, iż zbro­
dniarzy schwytano. Najczęściej giną oni bez śladu 
i znów nazajutrz ukazują się w innej okolicy. 
Niema zaś niedołężniejszej w tym kierunku po­
licyi, ja k  tutejsza, zajęta propagandą, szpiego­
waniem wszystkich, których o myślenie posądza — 
poluje tylko na łapówki, a na ściganie złodziei 
oraz zbrodniarzy nie ma nigdy czasu. Cieszą się 
tez oni względnie najw iększą ze wszystkich swo­
bodą, gospodarują w całym kraju  i „wieś spo­
kojna, wieś wesoła," o której śpiewał niegdyś 
poeta, sta ła  się dziś mytem i archeologicznym ter­
minem.

(Ciąg dalszy w  stąpi).
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dowym polskim, stosownie do rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z dnia 5 czerwca 1869 r.

W dyskusji ogólnej zabiera głos p. St. J ę d r z e  
j o wi c z i wskazuje, że na mocy uchwalonych 
w ciągu ostatnich lat ustaw rozpoczęto roboty 
melioracyjne, lecz jak dotąd p-owadzano je wyłą­
cznie kosztem przypadającego ze strony fandusz* 
krajowego udziału, gdyż ani rząd dotąd nic nie 
dał, ani strony interesowane. Rząd nie dał dlatego, 
bo nie zawiązały się dotąd spółki wodne dla braku 
oznaczonego okręgu konkurencyjnego; strony in­
teresowane, bo nie wiedzą, na kogo ile płacić 
wypadnie.

Wydział krajowy temu nie winien, że organi- 
zacya spółek powoli postępuje; nie winien zdaniem 
mówcy — i rząd, bo sił technicznych po temu 
niema. Czy to jednak będzie dobrem, jeżeli po 
upływie jeszcze jednego, lub dwu lat, adjaceuci 
będą musieli złożyć o d r a z u  datki za ubiegłe 
lata, mówca wątpi, a nawet prawie pewnym jest, 
że powstaną ztąd krzyki, iż to rzekome dobro­
dziejstwo, jakiem miała być regulacya, doprowa­
dziło adjaceutów do tego, iż ostatnią krowę mu­
sieli sprzedać, by zaległe raty zapłacić. Wtedy — 
zdaniem mówcy — przyjdzie chwila, że stracimy 
tę gorączkę, z jaką się dziś do dzieła bierzemy, 
jeżeli nadto dla tych przedsiębiorstw, które są 
już w ruchu, przyznany zasiłek ze skarbu pań­
stwa, niepobrany w ciągu dwóch lat, przepadnie.

Lecz stało się — szereg przedsiębiorstw uchwa­
lony — dziś trudno wykonanie powstrzymać; 
powstrzymujmyż się więc z uchwalaniem no­
wych.

P. P o l a n o w s k i  uprasza, by tak ważne przed­
łożenia Wydziału krajowego, jak niniejsze, wcze­
śniej wchodziły do Izby, a nawet, aby posłom 
przed zwołaniem Sejmu przesyłane były, gdyż 
w ciągu krótkiego czasu, jaki Sejmowi na obrady 
wyznaczono, z trudnością przychodzi komisyi go­
spodarstwa krajowego dokładnie tak ważną sprawę 
strutynować.

P. R o m a n o w i c z  wyraża ubolewanie, iż p. 
Namiestnik dotąd na jego interpelacye co do re- 
gulacyi rzek nie odpowiedział.

Przemawiają jeszcze posłowie: ks. Sapieha, 
Abrahamowicz, Chrzanowski, Wereszczyński, Mę 
cióski, Artur Potocki — poczem p. Marszałek 
dla spóźnionej pory na życzenie Izby odracza po­
siedzenie do godziny 7 wieczór.

Przebieg dyskusyi podam w następnem sprawo­
zdaniu.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
Lwów 17 stycznia.

Niebawem wyjdzie z druku sprawozdanie kra­
jowej Rady szkolnej o stanie szkół ludowych 
w ubiegłym roku szkolnym. Świeży ten rocznik 
(elaborat inspektora B. Baranowskiego) różnić się 
będzie od dotychczasowych odmiennym sposobem 
zestawienia dat, który niezawodnie podniesie wa­
runki poczytnośei tej publikecyi. Cały bowiem 
rozkład materyałn i ugrupowanie pojedynczych 
kategoryj dat ułatwi pogląd na rzecz nawet tym 
czytelnikom, którzy nie zechcą rzeczy formalnie 
stndyować, a radziby przecież odrazu poinformo­
wać się o głównych przynajmniej momentach roz­
woju szkolnictwa ludowego.

Przytoczę tu tylko kilka dat rzucających świa­
tło na rozmiar i kierunek rozwoju szkolnictwa lu­
dowego w ostatnim kilkuletnim okresie. Od r. 1880, 
w którym wykazano 2853 publicznych szkół lu­
dowych pospolitych, do r. 1885/6, w którym szkół 
tych było już 3302, wzrastała liczba ogólna w pro- 
gressyi tak znacznej, jakiej poprzednie lata na­
wet w przybliżeniu nie osiągnęły. Porównywając cy­
fry z pojedynczych lat, otrzymamy roczny przy­
bytek w latach 1880/1 do 1885/6 w następującej 
progre8syi: 7, 22, 57, 59, 144, 160. Wzrost pro- 
gressyjny ogólnej liczby szkół ludowych odpo­
wiada dążności wypowiedzianej w art. 12 ustawy 
krajowej z dnia 2 lutego 1885, według którego 
władze szkolne mają mieć na uwadze, iż należy 
przedewszystkiem zaopatrywać w szkoły te gminy, 
które ich dotąd nie posiadają.

Ilość szkół filialnych była najwyższą na po­
czątku r. 1876 i wynosiła w dniu 1 stycznia 1876 
w całym kraju 868. Od tego czaBU spadała ona 
stopniowo przez częściowe reorganizacye i podno­
szenie szkół filialnych do rzędu szkół etatowych 
aż do r. 1883/4. Mianowicie wykazano szkół 
filialnych w latach 1875/6 — 1883/4: 837, 811, 
734, 649, 616, 615, 601, 522, 520. Od r. 1884 
podnosi się liczba szkół filialnych znowu znacznie 
i wynosi w roku szkolnym 1884/5 631, a w roku 
.1885/6 736. Wzrost ten szkół filialnych w obtt 
latach ostatnich odpowiada także dążności objawio 
nej w rozprawie sejmowej nad ustawami krajo- 
wemi z dnia 2 lutego 1885. Władze szkolne dą­
żyły do zakładania jak największej liczby szkół 
w gminach, które dotąd szkół nie posiadały. Aby 
funduszami krajowemi, wyznaczonemi na zorgani­
zowanie nowych szkół, zasilić jak najwięcej two 
rżących się nowych funduszów szkolnych miejsco­
wych, musiano w przeważnej części zakładać szko 
ły filialne. Szkoły etatowe, świeżo zakładane lub 
przekształcane ze szkół dawniej istniejących nie 
uregulowanych, powstawały w ostatnich czasach 
najczęściej w tych tylko wypadkach, gdy własne 
dochody miejscowego funduszu szkolnego (bez za­
siłku z fanduszu szkolnego okręgowego, a wzglę 
dnie krajowego) dawały pokrycie przynajmniej na 
połowę płacy nauczycielskiej i gdy cyfra dzieci 
obowiązanych do uczęszczania przekraczała zna 
cznie liczbę 80.

Według języka wykładowego ogólna liczba szkół 
ludowych dzieli się na następujące kategorye: 
Z końcem ubiegłego roku szkolnego było szkół 
z językiem wykładowym ruskim 1724, polskim 
1433, niemieckim 36, polsko ruskim 93, polsko 
niemieckim 5 , rusko niemieckim 1. Zatem liczba 
szkół z językiem wykładowym ruskim góruje cią­
gle nad liczbą szkół z polskim językiem wykła­
dowym. Czy uznają wreszcie ten fakt ci Rusini, 
którzy ciągle powtarzają, te  ludność ruskich gmin 
zniewalana jest do utrzymywania szkół polskich?

Poseł Romańczuk uzasadniając niedawno swój 
wniosek, żądający utworzenia seminaryów nau­
czycielskich z ruskim językiem wykładowym, pod­
niósł na poparcie żądania swego i cyframi obja­
śnił fakt, że ruskich szkół ludowych jest więcej, 
niż polskich, że zatem koniecznie potrzebne są 
ruskie seminarya nauczycielskie. Rzecz dziwna, że 
nigdzie dotąd nie podniesiono z należytym naci­
skiem faktu uznania ze strony ruskiej przewagi 
liciebnej szkół ruskich. Uznanie takie, ile mi wia­

domo dotąd, nie wyszło w Sejmie od posłów ru­
skich, a jebt ono ważne wobec systematycznego 
negowania stosunków faktycznych.

Wiedeń 17 stycznia.

O  Via Rzym nadeszły tu z poważnego źródła 
niektóre szczegóły, odnoszące się do najnowszego 
rosyjsko-niemieckiego porozumienia. Książe Bis 
mark między innemi swojemi wynalazkami wpro­
wadził także w stosunkach dyplomatycznych — 
lecz nie w prawie międzynarodowem — nowy 
rodzaj porozumień, które nie są przymierzem, 
a są czemś więcej, niż dobremi stosunkami, odno­
szą się do pewnych tylko spraw bieżących, obo­
wiązują dwie strony, ale nie są żadnym terminem 
ograniczone. W tem ma leżeć rękojmia trwałości, 
lecz z drugiej strony są te porozumienia nader 
kruche. Skoro bowiem do wielu ważnych spraw, 
niemniej aktualnych się nie odnoszą, a w dzisiej 
szych warunkach niema żadnej takiej sprawy, 
żeby ją można traktować odrębnie, zupełnie bez 
względu na inne, więc sprawy te inne, porozu­
mieniem nieobjęte1, mogą bardzo łatwo i trwałość 
i jakość porozumienia naruszyć. W tem leży znowu 
dla każdego ministra spraw zagranicznych, dotknię­
tego takiem porozumieniem, pewna asekuracya, że 
pomimo porozumienia przecież niezupełnie djabłu 
duszę zapisał. Słowem porozumienia te k la Bis- 
mark dzieją się pod godłem: i strzyże i goli, 
świeczkę i diabłu i Panu Bogu. Takiem jest i po 
rozumienie niemiecko-rosyjskie. Otóż ma ono za­
wierać między innemi i następujące pnnkta:

Jeżeli Rosya uznałaby, że niema innego wyj­
ścia, lecz widziałaby się zmuszoną do zbrojnego 
wystąpienia, do okupaeyi Bułgaryi, to Niemcy 
wcale się temu sprzeciwiać nie będą. Gdyby Au- 
strya nie chciała porozumieć się co do warunków 
okupaeyi, lecz wogóle i zasadniczo uważała ją 
za casus belli i gdyby przyszło do wojny; to ceną 
wojny miałoby być dla Rosyi tylko prawo nieo­
graniczonego, wyłącznego zwierzchnictwa nad Buł 
garyą. Rosya zwycięzka nie mogłaby nastawać 
na całość państwa austro węgierskiego, lecz zado- 
wolnićby się musiała owładnięciem Bułgaryi. — 
GJyby zaś Austrya zwyciężyła, w taaim razie 
obowiązywałby ją również ów lokalny, bułgarski 
charakter wojny, nie byłoby jej dozwolonem po­
sunąć się do Saloniki, zgodnie zresztąz delegacyj- 
nemi oznajmieniami hr. Kalnokiego o bezintere­
sowności wschodniej polityki Austryi. Nadto Niemcy 
wytężyłyby swoje usiłowania w tym kierunku, 
iżby nie dopuścić do tego, żeby wojna w celu ogra­
niczonym miała rozwinąć się na wojnę wielką, 
powszechną, w której wszystkie kwestye wscho­
dnie stanęłyby na porządku dziennym i miały się 
rozgrywać, pogrążając Europę na długie lata może 
w nieszczęścia i klęski. Oprócz względu na po­
ważne źródło przemawia za prawdziwością tych 
warunków ich natura dwuznaczna, a do ocenienia 
ich wartości wystarcza przyłożyć jako kryteryum 
tę uwagę, że żaden zwycięzca nie pozwoliłby sobie 
dyktować warunków, ułożonych wtedy, kiedy je 
szcze nie był zwycięzcą, wojna też sama przez się 
stwarza nowe warunki, wywołuje nowe kwestye, 
których nikt przewidzieć, ani załatwienia ich z gó­
ry układać nie może. Porozumienie powyżej okre­
ślone otwi°ra tylko dla Niemiec widoki arcydo- 
godne, ta okoliczność przemawia również za jego 
prawdziwością*Lecz nie jest te całość porozumie­
nia, tylko część ważniejsza.

Korespondencya Czasu z Merwu obiegła wszy­
stkie angielskie dzienniki i mocno w Anglii za­
niepokoiła. Teraz przynosi Times z Kalkuty za­
przeczenie, które staje godnie obok niedawnego 
zaprzeczenia znanej noty Budap. Corr. o uzbro­
jeniach; zaprzeczenie potwierdzające, to także 
nowy rodzaj. Powiada bowiem depesza Timesa, że 
wiadomości owe o przygotowaniach Rosyi w Azyi 
są przesadzone, jednakowoż*. i to prawda, że rząd 
indyjski od czasu powrotu komisyi granicznej 
z Afganistanu nie miał ztamtąd ż a d n y c h  w ia­
domości. Tyle przecież jest wiadomem, że Rosya 
wysłała z Achabed do Czardżui 2,000 ludzi nad 
Oxu8, którzy mają dalej budować kolej żelazną 
wiodącą z Merwu na Bokbarę do Samarkandy. 
Więc Rosya rozporządza Bokbarą, a w Samar 
kandzie zgromadzony cały korpus. Wykończenie 
tej kolei żelaznej uczyni pozycyę Rosyi wprost 
groźną dla Indyj, dla Afganistanu, dla Persyi. 
Niezałatwiony spór graniczny z Afganistanem o- 
bejmuje jeszcze 40 mil długości. Rząd indyjski 
uznaje za potrzebne ścieśniać węzły przyjaźni 
z Emirem, a fortyfikacyj całej granicy, cieśnin 
północno-wschodnich wcale nie zaniedbuje. Oto 
jest zaprzeczenie klasyczne!

P a r y ż  15 stycznia.

(S. K.) Rozwiązanie parlamentu niemieckiego, 
o którem dowiedziano się tutaj wczoraj w wie 
czornych godzinach, sprawiło względnie większe 
wrażenie, niż mowy ks. Bismarka. Czują tu i 
przewidują, że cała kampania wyborcza odbędzie 
się na plecach Francji i pod hasłem grożącego 
niby ztąd niebezpieczeństwa. Zaostrzyć to może 
położenie, a w każdym razie stworzy sześciotygo­
dniową krytyczną sytuacyę. Wobec tego poważne 
dzienniki tutejsze, jak Journal des Dćbats i Temps) 
zajęły nadzwyczaj roztropne, godne i rozumne 
stanowisko; przestrzegają, że należy zachować 
zimną krew i spokój, oceniają wogóle bardzo tra 
fnie stan rzeczy, wytworzony prowokacyami kan 
clerskiemi, pokojowo pokostowanemi. Dzisiejszy 
artykuł Journal des Dśbats jest pod tym wzglę­
dem wzorem taktu.

Wogóle bądźcie przekonani, że zaczepka ani 
istotna, ani — co daj Boże — nawet pozorna, 
nie wyjdzie ztąd. Nietylko, że Francya pragnie 
pokoju, ale co ważniejsza, rozumie doskonale, iż 
względnie silną byłaby tylko na stanowisku od- 
pornem, że jedynie wojna odporna byłaby popu 
larną i mogłaby wywołać zapał, wydobyć na 
wierzch pewną sumę energii; nigdy zaś zaczepna. 
Nie ulega też wątpliwości, że do wojny odpornej 
Francya się przygotowuje i że znaczne w tej mie 
rze już zrobiła postępy. Dziś pod tym względem 
położenie jej jest o wiele lepsze* niż w r. 1870; 
siły wojenne*rozłożone na pasie granicznym wy 
noszą same więcej* niż cała armia, z którą Na­
poleon III i marszałek Leboenf rozpoczęli z lek- 
kiem sercem kampanię. W przeciągu trzech tygo­
dni Francya postawić może ośm set tysięcy woj­
ska niezawodnie; — wprawdzie administracya i 
intendentura pozostawiają wiele do życzenia, a 
grabież funduszów publicznych tak tu, jak wszę­
dzie, praktykuje się na wielką, opłakaną skalę. 
Nowy karabin ma być wyborny i nierównie lepiej 
zastosowany do temperamentu francuskiego, niż

niemiecki rewolwerowy, który dlatego, acz, jak 
wiadomo, znany tutejszemu ministerstwu wojny, 
nie został przyjętym. Karabin francuski nowy ma 
tylko dziewięć strzałów, a zatem mniej niż nie­
miecki, ale ładunek jest mniejszy, strzał pewniej­
szy; dymu wydaje on bardzo mało, tak że nie 
zaciemnia widnokręgu żołnierza, a strzela prawie 
bez hałasu. Dotąd armia tutejsza ma dopiero dwa­
dzieścia tysięcy takich karabinów, lecz fabryki 
wyrabiają je i w krótkim czasie, jednak nie przed 
latem, większa część armii może być w nie uzbro­
jona. Wnosić więc wolno, że, jak zawsze, ks. Bis- 
mark był w znacznej części szczerym, kiedy 
w swoich mowach nie pomiatał siłą wojskową 
Francyi. Ale powtarzam, zupełnie się mylił, lub 
był złej wiary, kiedy przypuszczał, iż Francya 
może myśleć, lub przedsięwziąć sama wojnę za­
czepną. Ani do niej nie jest przygotowaną, ani 
też nie odpowiada ona usposobieniu ogólnemu.

Powiedziałem już w poprzednim liście, dla­
czego radykaliści i nieprzejednani, gdyby przyszli 
do władzy, unikaliby wojny. Największą zaś po­
myłką byłoby przypuszczać, że monarchia, gdyby 
przywróconą została, chwyciłaby się polityki wo 
jennej. Hr. Paryża byłby najbardziej pokojowym 
królem, jakiego kiedykolwiek miała Francya, a 
ks. Bismark, otaczając swoją opieką rzeczpospo 
litą dzisiejszą i przedstawiając, że powrót monar 
cbii byłby hasłem wojny, chce tylko oddalić ta­
kową, nie z obawy starcia, ale w nadziei, że o 
hecny system zniszczy powolnie żywotne T siły 
Francyi, lub doprowadzi ją do zupełnej wewnątrz 
anarchii. Hr. Paryża byłby tym,  który przede­
wszystkiem szukałby poważnego z Niemcami poro 
zumienia na podstawie może kompensat, choć 
z wykluczeniem zwrotu Alzacyi i Lotaryngii. I kto 
wie, czy taki kompromis nie stanie się kiedyś 
możliwym ze zmianą tronu w Berlinie?

Pozostaje zatem na teraz, wedle przewidzeń ks. 
kanclerza, jako jedyna ewentualność wojenna, dyk 
tatnra; przypuśćmy, że jenerała Boulanger, do 
której równie podstępnie, jak nerwowo, czynił ks. 
Bismark alluzye. Otóż nawet ci, którzyby mogli 
sobie jej życzyć, nie wystawiają sobie wcale, aby 
miała się stać hasłem do wojny i przyjęliby ją 
jedynie, jako rękojmię porządku społecznego i 
ładu politycznego wewnątrz. Rzeez to jednak wo­
góle mało prawdopodobna, a to jest nierównie 
prawdziwszem, że gdyby jenerał Boulanger miał 
się stać prowokacyą, lub gdyby osoba jego po­
częła wywoływać niebezpieczeństwo wojny, osta­
tecznie poświęconoby go zamiłowaniu i potrzebie 
pokoju.

Słowem wstręt ogólny do wojny, postanowienie 
zatkania sobie uszów wobec prowokacyj; zrzecze­
nie się wszelkiej akcyi zaczepnej; lepsza niż do­
tąd wiara we własne siły odporne i poczucie ko­
nieczności na taki wypadek wszelkich ofiar.

Mogę was zapewnić, że wydatki na cele woj­
skowe w Austryi, o których publiczność dowie 
działa się w tych dniach, były od pewnego już 
czasu przewidziane i wiadome w sferach kompe­
tentnych; nie oznaczają one też wcale pogorszenia 
się położenia politycznego zewnętrznego , ani też 
nie są oznaką wojenną; mają jedynie na oku mo 
carstwowe stanowisko Austro-Węgier.

Dziś w teatrze „Gymnase" pierwsze przedsta­
wienie Comtesse Sarah Ohneta;— we wtorek zaś 
w „Tbćatre Frangaise," pierwsze przedstawienie 
Francillon Dumasa. Znalazł się deputowany tego 
nazwiska, który zaprotestował, tak że Dumas, w pier­
wszej chwili zmienił tytuł na Francine, lecz po 
przeprowadzeniu negocyacyj z przedstawicielem 
narodu zdołał go przekonać, iż mu to ujmy nie 
przyniesie.

Bardzo zabawną jest i wybornie graną w „Vau- 
deville“ komedya Un conseil judiciaire (Pod ku­
ratelą).
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 18 stycznia.

—  Wystawa krajowa. Komisja techniczna odbyła 
wczoraj posiedzenie. Uchwalono: 1) zaprosić na na­
stępne posiedzenie komisyi, które się dziś ma od­
być, p. Mussila, dyrektora kolei konnej, aby się 
z nim porozumieć o przeprowadzenie toru kolei kon­
nej do placu Wystawy; 2) upoważniono p. Żarem 
bę do traktowania z dyrekcyą Zakłada gazowego o 
doprowadzenie gazu na Wystawę; 3) wykonanie szki 
cu na medal nagród przyrzekł uskutecznić dyrektor 
Matejko; p. Prylińskiego uchwalono prosić o wyko 
nanie rysunku na dyplomy honorowe, a rysunek na 
plakaty o wystawie wykona p. Daniszewski. P. Gili 
cher z Biały przyrzekł oświetlić Wystawę elektry 
cznem światłem, pod warunkiem, że komitet dostar 
czy mu motoru. Wczoraj rozpatrywano się też w szki­
cach p. Zaremby, dotyczących planu sytuacyjnego i 
budowy pawilonów. Na dzisiejszem posiedzeniu trak­

towaną będzie ta sprawa w dalszym ciągu przy 
współudziale zaproszonych członków komisyi artysty­
cznej pp. hr. Cieszkowskiego i Łuszczkiewicza, plany 
bowiem dotyczą także budowy pawilonu sztuki.

— Z karnawału. Dowiadujemy się , że jest zamiar 
urządzenia wielkiego pikniku w ostatnim tygodniu kar 
nawału na korzyść Internatu dla uczniów seminarynm 
nauczycielskiego. Instytucya ta, dająca opiekę mate- 
ryalną i moralną trzydziestu uczniom seminaryum nau­
czycielskiego, wybornie prowadzona, pozbawioną zo­
stała znacznej csęści swych dochodów. Datki dobro­
dziejów, wspierających ten zakład, które przenosiły 
3000 złr. rocznie, skutkiem złych czasów, zmniej­
szyły się w roku przeszłym do sumy 700 złr. Zasi­
łek z fundacyi ś. p. Zachorskiego po trzech latach 
uległ przerwie. Koniecznem więc jest szukać innych 
źródeł dochodu. Gdy karnawał dość długi, a zjazd 
w Krakowie liczny, powodzenie pikniku zdaje się nie- 
wątpliwem, zwłaszcza, że dwa tylko bale publiczne 
są zapowiedziane.

—  Uroczystość 50-letuiejo jubileuszu zaślubin ob­
chodzili d. 17 b. m w naszem mieście artyści dra­
matyczni, małżonkowie Aleksander i Rozalia Ładnow- 
scy. W kościele 00 . Reformatów solenne nabożeń 
stwo na intencję sędziwej pary odprawionem zostało 
przez zacnego młodego kapłana, Konrada Gubarzew- 
skiego, reformata, który udzielając im błogosławień­
stwa, wręczył laskę, wyobrażającą krzyż ozdobiony 
kwiatami, jako symbol pewnej podpory w ich staro­
ści i jedynej ucieczki do Pana Panów, przemawiając 
do jubilatów w krótkich lecz podniosłych ducha sło­
wach. Po nabożeństwie rozczulający był widok po­
chodu sędziwych jubilatów, otoczonych rodziną. Gdy 
oboje z laską pielgrzymią kroczyli ku drzwiom wy- 
/chodowym, nietylko obecni prawie wszyscy artyści 
jtutejsi, ale zupełnie nieznajomi, którzy uczestniczyli 
w tej pełnej powagi poszanowania uroczystości, ci­
snęli się —  młodzi, by ucałować ręce zacnej pary 
jubilatów, inni dla składania życzeń,^ b y 'w  najozer-

stwiejszem zdrowiu i powodzeniu doczekali brylanto­
wego wesela i pociechy z prawnuków.

—  Ślizgawka. We Środę d. 19 b. m., jeżeli po­
goda pozwoli, na stawach obok ogrodu Botanicznego 
przygrywać będzie muzyka wojskowa od 2 —5 po po­
łudniu.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
W realności pod L. 66 przy ulicy Długiej niema 

od czasu do czasu zupełnie wody studziennej, a je­
żeli w porze deszczowej nagromadzi się w niej tro­
chę wody, to wody tej nie można pić ani wogóle 
użyć do potrzeb domowych, gdyż jest całkiem zgniłą. 
Realność sama jest w tak nędznym stanie, belki po- 
gniłe, a piece przepalone, że z nich czad się wydo­
bywa, tak, że w dniu 15 stycznia b. r. cała familia 
mieszkająca w jednej z izb tej realności zagorzała i 
gdy wszyscy jej członkowie, mąż, żona i troje dzieci 
leżeli ubezwładnieni, czekając chwili śmierci, nade­
szła na szczęście sąsiadka, a otworzywszy drzwi, przy­
wróciła ich do życia. Synek kilkoletni dopiero przez 
silne tarcie śniegiem powrócił do życia.

—  Swawola czy rozbój, jak to nazwać w dzien­
nikarstwie? Podpisany Alfa, znany literat minorum 
gentium, wcisnął się w łamy Przeglądu tygodnio­
wego Wiślickiego i w Nrze 1 rozpoczął podawać 
„Echa krakowskie." W nich opisał karczemnie posie­
dzenie członków Dyrekcyi Towarz. Sztuk pięknych 
z d. 8 grudnia r. z., ubrawszy je w dyalog i akeyą 
z wymienianiem osób. W całem tem opowiadaniu 
niema ani jednego słowa prawdy, a wszystko jest 
w t nie tak prostackim, że dziwić się przychodzi, iż 
Redaksya drukowaniem czegoś podobnego podaje rę­
kę rozbojowi literackiemu.

— Zapomogi z cesarskiej szkatuły dla Galicyi. 
Ciekawy domorosły statystyk zestawił ogłaszane 
w naszem piśmie przez cały rok wszystkie drobne 
dary, które udzielane bywały z cesarskich prywa 
tnych funduszów różnym gminom w Galicyi. Zesta­
wienie według ćwierćroczy czterech podaje cyfry! 
na szkoły złr. 800, 1200, 2550, 2150; na pogorzel­
ców złr. 400, 700, 5180, 7320; na kościoły wiej­
skie 150, 650, 300 i 200 złr; na cerkwie 250, 
1050, 400 i 1150 złr.; na bóżn:cę w Wiśniowczyku 
100 złr.; na straż pożarną w Kołomyi 100 złr. Ra­
zem dary wynoszą w kwartale I złr. 1600, w II 
3600, w III 8430, w IV 11,020 złr. Ogólna suma 
datków za rok 1886: złr. 24,650 z prywatnej szka­
tuły Cesarza.

—  Czytamy w Gazecie Lwowskiej: „Dr Alfred Bie- 
siadecki, protomedyk, obchodzić będzie w kwietniu 
b. r. jubileusz 2 5 -letniej pracy w zawodzie lekar 
skim. Sekcya lwowska Towarzystwa lekarzy galicyj­
skich postanowiła obchodzić ten jubileusz uroczyście 
i wybrała komitet* mający zebrać w drodze składek 
poważny fundusz, który wręczony będzie czcigodnemu 
jubilatowi z prośbą, aby oznaczył jego przeznaczenie 
na cel publiczny i odsetkami zeń rozporządzał doży­
wotnie. Do komitetu należą: Dr A. Czyżewicz, Dr J. 
Merunowicz, Dr H. Schram i Dr Edw. Stroynowski.

„Mszę świętą z upoważnienia najprzew. arcypaste- 
rza, X. Morawskiego, odprawił w sobotę zrana w pry- 
watnem mieszkaniu chorego* p. Henryka Lama* przew. 
prowineyał 0 0 . Bernardynów, X. Golichowski, a to 
na intencję szybszego wyzdrowienia pacyenta, któ­
rego ponownie zaopatrzył w św. Sakramenta.

„Pogrzeb b. p. Filipa Z u kr a , który się odbył 
we Lwowie w niedzielę w godzinach południowych, 
zgromadził przed domem żałobnym tysiące osób, które 
udziałem swym okazać chciały cześć zmarłemu oby­
watelowi. Za trumną pokrytą w ieńcam i, wśród któ­
rych  znajdowały się wieńce: „Od lewicy Sejmu" i 
„Od Rady miejskiej," postępowali w orszaku żało­
bnym: Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski, Na­
miestnik, wielu posłów sejmowych i członków Rady 
miejskiej, oraz przedstawicieli rozmaitych korpora- 
cyj i instytutów. Na ulicach, przez które pochód po­
stępował, paliły się latarnie gazowe. W czasie, gdy 
zwłoki składano na karawanie, przemawiał imieniem 
Rady miejskiej prof. Dr Roszkowski, zaś na cmenta­
rzu izraelickim kaznodzieja Lówenstein, Dr B. Gold­
man i p. T. Romanowicz, ora* Dr E. Lilien w imie­
niu młodzieży izraelickiej."

— Józef Chociszewski, dawniejszy redaktor Wiel­
kopolanina, skazany przez sąd poznański na 9 mie­
sięcy więzienia, zaczął odsiadywać tę karę d. 17 sty­
cznia b. r. P. Chociszewski już w r. 1863 odsiedział 
przeszło dwa lata w forteoy Weichselnolinde, później 
miał mniej wi cej 20 prasowych procesów, kilka razy 
siedział w więz:eniu i liczne poniósł konfiskaty dru­
ków. Księgarnia p. Chociszewskiego otwartą będzie 
także podczas jego uwięzienia.

—  0  dobroczynności Arcybiskupa d’Aviau w Bor­
deaux opowiadają dzienniki, co następuje: „X. Arcy­
biskup nie puszczał od siebie żadnego ubogiego bez 
udzielenia wsparcia, dawał i dawał ciągle, aż w koń­
cu nic mu już nie pozostało. Gdy pewnego dnia zo­
stały mu tylko dw e podarte koszule, zbliżył się do 
niego jego służący i rzekł tonem błagalnym: Exce- 
lencyo! znam pewnego szlachcica, który jest tak u- 
bogim, że nie ma ani jednej porządnej koszuli 1“ 
„Czy tak?" odpowiedział prałat. „W takim razie 
trzeba mu kupić. Pospiesz się i przynieś dla niego 
tuzin, ale ładnych." Służący poszedł, by polecenie 
spełnić i przyniósł w krótkim czasie tuzin nowych 
koszul. „Zanieśże je zaraz biednemu szlachcicowi," 
rzekł Arcybiskup. „Tym biednym szlachcicem, od­
rzekł służący, jest sam X. Arcybiskup."

Całkiem podobny fakt zdarzył się w mieście na­
szem przed laty kilkudziesięciu. Znany z hojnej dobro­
czynności X . biskup Łętowski, który zw ykle nie cze­
kał na zgłaszanie się doń ubogich, lecz ich wyszuki­
wał, tak się również ogałacał * bielizny, którą obda 
rzał po większej części ubogich wychodźców polskich 
po r. 1831, przebywających podówczas w Krakowie, 
że w końcu praczka zwróciła jego uwagę na to, że 
mu tylko dwie pozostały koszule. Wtedy szanowny 
prałat odpowiedział: „Mniejsza o to, Pan Bóg ma
więcej, niż rozdał."

— Jenera ł  Langiawicz, b. dyktator powstania w r. 
1863, przebywa stale w Konstantynopolu, gdzie się 
ożenił z Angielką, b. właścicielką pensyonatu w Kon­
stantynopolu. Syna swego, któremu podobnie jak i 
sobie wyrobił obywatelstwo anstryackie, oddał do 
szkoły wojskowej w Weisskirchen. Langiewicz był od- 
dawna wielkim lubownikiem koni, obecnie zaś po­
siada pyszną stadninę rasy arabskiej, liczącą około 
50 najwspanialszych okazów. Jak donosi czerniowie- 
cka Gazeta Polska, w ostatnich czadach powziął za­
miar przesiedlenia się do Galicyi, gdz:e pragnie pro­
wadzić dalej chów koni arabskich. W tym celu trak­
tuje o kupno odpowiedniego majątku w okolicy No­
wego Sącza. Zdrowie jenerała uie pozostawia nic do 
życzenia.

Wiadomości p n l l e y f n e .  w  toku docho­
dzenia policyjnego z przytrzymanemi złodziejkami jar- 
marcznemi Julią Zając/i Julią Kasprzycką, wykryła 
polieya ich protektorkę w osobie Sary 1° Fischzan- 
gowej, 2° Puttermundowej, 3° Weisowej, pochodzą­
cej z NadziBławia, a zamieszkałej pad N. 4 przy ul. 
Wąskiej na Kazimierzu, u której znaleziono wiele ró­
żnych rzeczy skradzionych niewiadomym właścicie­

lom : sztuczkę barchanu, chustkę małą białą i czarną, 
chustkę brązową z frendzlami, parę półbucików dam­
skich prunelowych, czapkę baranią, pudełko czar­
nego dżetu, sztukę płócienka niebieskiego, kilka chu­
stek od nosa znaczonych F. J, 2, lit. 8 , kilka po­
szewek ze wstawkami znaczone D. D. W. A. 7, 8. S.f 
kaftanik nocny damski haftowany, znaczony A. K. 6, 
poszwę z pierzyny białą, znaczoną 0. A. 5 i inne 
rzeczy z bielizny.

Repertuar teatru krakowskiego.
We ś r o d ę  19go: Przedstawienie humorystyczne 

p. Gustawa F i s z e r a ,  z nowęm programem
We c z w a r t e k  20go: Na żądanie: Paryżanin, 

komedya w 3 aktach, E. Gondiueta, z p. Lubiczem 
w roli tytułowej.

W s o b o t ę  22go: Na dochód p. Sobiesława; Pod 
kuratelą (Un conseil Judiciaire), komedya w trzech 
aktach, Henryka Bissona, tłumaczył Zyg. Sarnecki.

W n i e d z i e l ę  21go: Przedstawienie popołudnio­
we. Początek o godzinie wpół do 4 ej: Gniazda Sy- 
beryi, obraz dramatyczny, w 4 aktach, ze śpiewami, 
Leopolia hr. Starzeńskiego; wieczór o godzinie 7ej 
Potop, obraz historyczny, w 5 aktach a 8 obrazach, 
z powieści H. Sienkiewicza, przerobił K. Popławski. 
O godzinie lOej s z ó s t a  redut a ;  podczas której 
będzie się popisywać sławny odgadywaćz myśli k la 
Cumberland, p. Mikado.

W nauce: Bez pieniędzy, hr. Rzewuskiego; Ja- 
kobici, Dr Coppćgo, na benefis pani Wolskiej ; Pan 
minister, na benefis pani Sułkowskiej; Nie wypada, 
na benefis p. Siemaszki; Larik, na benefis p. Ry- 
gera. ___

—  Dnia l7go stycznia pogoda; term. od — 15'8 
doszedł do — 6'4 C. — Barometr Wysoko j o godzi­
nie 7ej rano d. 18go stan jego był 751 2 millim., 
term. — 14 8 C. — Wiatr północny.

—  We środę d. 19go stycznia: śś. Ferdynanda i 
Henryka.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , lite ra ck ie  
i  naukow e.

Z Teatru. Gustaw F i s z e r ,  niezrównany 
w swoich typach, które z nadzwyczajnym przed­
stawia humorem, przed wyjazdem do Warszawy 
urządza jutro w teatrze ostatni wieczór humory- 
styczno- dramatyczny, w skład którego wchodzi 
wielce oryginalny i zabawny Icek Raiszower, afi- 
szer teatralny.

We czwartek Paryżanin Gondineta, a to na żą ­
danie wielu osób, które pragną w  tej sztuce w i­
dzieć św ietną grę p. Lubicza.

Na wystawę Zjednoczonego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Jasińskiego
„Arab" studyum ; — Schikanedera „Pogrzeb;" — 
Wodzińskiego „Kto to P*

Muzeum techniczno-przem ysłowe. — Od 1 go
Grudnia 1886 r. po dziś dzień przybyły do zbio­
rów Muzeum techniczno - przemysłowego krakow­
skiego następujące dary: Od panny Antoniny Ro- 
żniatowskiej ręcznik bułgarski i kilka innych 
przedmiotów; od panny Anny Thomain ręcznik 
wyrobu rosyjskiego haftowany z Terespola, war- 
sztacik ręczny Łotyszów i okazy pasków na nim 
ro b io n y c h ; od p a n n y  S ta n is ła w y  Palnszyćskiej
rękopism ozdobny i pieniążek srebrny z napisem 
arabskim; od p. Ksawerego Pietraszkiewicza, słu­
chacza Akademii górniczej z L^oben dwa gatunki 
węgla kamiennego styryjskiego i okazy wiór że­
laznych z fabryki w Audritz; od p. Stanisława 
Różyckiego groty brązowe i wędzidła żJazne, 
wykopane w Ł^jowcach nad Dniestrem; od p. 
Maryi Iżyckiej okaz krzemienia z odciskami z tejże 
miejscowości; od p. U. Wareg Massalskiego pia­
skowiec karpacki z Turki; od p. Celińskiego 
okaz emalii miejscowej z Bośni, dwie monety 
tureckie, żółw i okazy roboty na drutach żołnie­
rzy bośniackich; od Dra I. Kopernickiego wstążki 
(bundy) noszone przez włościanki ukraińskie, i 
ozdobna gęśla dalmatyńska; od p. Jadwigi Ku- 
czewskiej saboty z okolic Paryża, dziewiętnaście 
monet srebrnych i p ęć miedzianych z różnych 
czasów; od p. Heleny Loevenhardtówny wachlarz 
chiński; od p. Romualdy Hulewiczówny okaz tka­
niny wiejskiego wyrobu z Jannszpola na Wołyniu; 
od p B lesława Dłuskiego kilkanaście dzieł i bro­
szur do biblioteki muzealnej; od p. Justyny Krag- 
sowskiej okaz zapaski wiejskiego wyrobu z Za­
krzewa w gub. Kieleckiej; od Dra M. Piekar­
skiego z Libawy nader cenne dzieło Dra Kajetana 
Kossowicza p. t. „Inscriptiones palaeo - persicae 
Achaemenidarum;" od hr. Władysława Zamoy­
skiego 10 złr. na fundusz Wyższego Zakładu na­
ukowego dla kobiet przy Muzeum tech.-przemysł. 
krakowskiem istniejącego. Nadto parę dni temn 
otrzymało w darze piękną kolekcyę przedmiotów 
od c. k. kapitana marynarki p. A r t u r a  Mt t l dne r  a, 
krakowianina, który był wysłany przez rząd au- 
stryacki do południowo-wschodnich brzegów Ame­
ryki i zachodnich Afryki dla zbadania stosunków 
handlowych. 0  tej pod każdym względem cennej 
kolekeyi j  mającej wyłączną wartość naukową 
zarząd muzealny poda bliższą wiadomość po zro­
bieniu dokładnego inwentarza i zasiągnięciu bliż­
szych szczegółów o pojedynczych okazach od hoj­
nego ofiarodawcy. Wraz z temi przedmiotami Mu­
zeum otrzymało skóry ptaków morskich* tyjących 
na Atlantyckim Oceanie i inne przedmioty zoolo- 
giczne, czaszkę nosorożca, kilka minerałów i dwie 
czaszki z grobowisk południowo-amerykańskich, 
które stosownie do tyczenia ofiarodawcy przesłało 
do zbiorów Uniwersytetu Jagiellońskiego pp. pro­
fesorom Drowi Nowickiemu, Drowi Teichmanowi, 
Drowi Szajnosze i Drowi Kopeinickiemu.

Rocznik akademicki. Młodzież akademicka Uniw. 
Jagiell. pragnąc w dniu otwarcia nowego uniwer­
sytetu złożyć dowody swej pracy na polu nauko- 
wem, przygotowuje wydanie „Rocznika akademic­
kiego," który ma objąć prace naukowe specyalne, 
popularne i belletrystyczne. W celu obmyślenia 
dalszych środków wydawnictwa zorganizował się 
już komitet, którego komisya redakcyjna i wła­
ściwy zarząd redakcyjny mają za zadanie rozwi­
nięcie powziętego projektu. W skład zarządu 
wskutek odbytych wyborów weszli: Stan. Jankow­
ski jako przewodniczący, Karol Łukowski jako 
zastępca przewodniczącego, Leopold Jaworski jako 
skarbnik i Antoni Mieszkowski jako sekretarz. 
Komisyę redakcyjną stanowią akademicy: Fiałek, 
Bennis, Idziński, Konecny, Sas, Fiszer. <&isły ko­
mitet, złi żoąy z zarządu i komisyi redakcyjnej, 
poda niebawem bliższe szczegóły* tyczące się wy­
dawnictwa.



CZAS a Środy 19 Stycznia 1887.

Szematyzm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem na rok 1887 opu 
"®ił już prasę we Lwowie nakładem Namiestnictwa

Teatr.
Nasi zięciowie, komedya w 5 aktach Kazimierza 

Zalewskiego.
Na dochód zasłużonego reżysera naszej sceny, 

P- Apollona Lubicza, odegrano w sobotę najnowszą 
komedye Kazimierza Zalewskiego. W roku ubie­
głym drukowały ją Kłosy, a wrażenie* ooniesione 
z czytania i sprzeczne głosy warszawskich recen 
zyj c.yniły ją bądź co bądź ciekawem i lnterejra* 
jącem na scenie zjawiskiem. W kilku osta n  ̂
swych scenicznych utworach jaskrawe antor rz 
Światło na niektóre stosunki Warszawskie, odsłania 
je może czasem trochę niedyskretnie, a y yj 
śnić i rozwiązać zagadki, trudne do odga ° 
dla niewtajemniczonych; dlatego warszaws le y 
jego komedyj wyglądają Często na gorącą P 
mikę raczej, niż na sąd spokojny > Przed“ 1°*° y’ 
w każdym jednak razie koloryt ściśle lokalny ma 
dla Warszawy zapewne urok niezwykły. W na­
szych warunkach koloryt ów traci znaczenie, po­
zostaje nam tylko sztuka sama przez się , jako 
przyczynek do literatury dramatycznej, którą p. 
Zalewski. niezwykle jtti wzbogacih t

Treść komedyi da się krótko opowiedżieć. Sta­
nisław Horski, młody, zamożny obywatel, poznaje 
w domu niejakiej pani KorbicŁ trudniącej się 
kojarzeniem małżeństw w pewnych sferach, z Lolą, 
córką bogatego bankiera Limburga. Korbiczowa, 
która niegdyś w podróży po Sżwajcaryi w przy- 
padkowem towarzystwie Horskiego bardzó miłe 
spędziła chwile, chce mu się za to wywdzięczyć 
Żeniąc go z brgatą bankierówną, piękną, rozumną, 
i stokroć lepszą, niż inne tego rodzaju „przydatki 
do milionów1*. Lola wie o tem, widzi w Horskim 
zwykłego konknrenta, polującego na gruby posag, 
jakich poznała w swoim szwagrze hr. Pimbeche 
1 Boleśławie Wiełohradzkim, zięciu innego ban 
kiera, Rodosława Stockfindla. Traktuje go z po­
czątku wzgardliwie, ale wnet poznawszy zacność 
jego i szlachetną dumę, — Horski stosunków war 
Bzawskich nie znał i poszedł na lep Korbiczowej,— 
ocenia go inaczej i wnet miłość łączy dwa młode 
serca. Ale przyjaciel Horskiego, Zelski, nie chcąc 
widzieć szlachetnego młodzieńca w rzędzie „na­
szych zięciów odwodzi go od zamiaru poślubienia 
Loli; poczyna się interesująca walka między mm 
a Korbiczowa, niby między złym a dobrym du­
chem; gdy Horski pod urokiem wdzięków Loli i 
budzącego się w niej prawdziwego uczucia już 
ma się o nią oświadczyć, chwyta się Zelski he­
roicznego środka i występuje bez jego wiedzy 
w charakterze pośrednika, który radby się z góry 
e warunkach intercyzy dowiedzieć. W scenie gwał­
townej przez to spowodowanej* poznaje Horski, 
w jak fałszywem stanąłby świetle, folgując swym 
uczuciom i odjeżdża, — a w perspektywie uka 
żuje nam autor dla niego szczęście w milutkiem, 
litewskiem dziewczątku, Zosi DormundJ, która 
może go po tych walkach serdecznych pocieszy, 
Chociaż ostatnia rozmowa Horskiego z Lolą i pod 
tym względem pewną wątpliwość pozostawia.

Autor postawił kwestyę, ale jej nie rozwiązał. 
Źle jest, gdy zbankrutowany konkurent dla ozło 
cenią herbu sięga po miliony niepewnego Docho­
dzenia wraz z ręką panny Limburg czy Stock 
tindel, to pewna, ale jeżeli on tę pannę Limburg 
kocha, jeżeli ona rzeczywiście godna kochania, 
jak Lola, cóż wtedy? czy to serce, które w sfe­
rze*. oceniającej ludzi według worka, a zięciów 
według „krewkości,® zachowało skarby uczucia, 
musi się złamać, dlajtego, że Pimbeche i Wielo- 
bradzki są mizernemi kreaturami, jaką Horski, 
taki, jakiego autor przedstawił, nigdy nie będzie? 
Czy to racya dostateczna?

Może tak bywa i być musi czasem w życiu, 
ale sztuka w szlachetniejszem swem znaczeniu ma 
także swe prawa, a temat taki nie nadaje się do 
komedyi, ale ma w sobie wiele tragicznej grozy, 
iak tragicznym w gruncie rzeczy jest los i spad­
kobierców wielkich imion, którzy nie czują już 
swego upodlenia, i dziedziczek milionów, które 
bez wiary w Boga, w ludzi, w nic na świecie, idą 
w oprawie brylantów na życie czcze i nudne.

Wybór takiego tematu i sposób jego opracowa­
nia wprowadził antora w kofizyę z samym sobą. 
Rzeczy smutne i pożałowania godne mogą wywo­
łać gorycz, szyderstwo, oburzenie, ale nie wywo­
łają wesołego uśmiechu, chyba u bezmyślnej ga­
wiedzi, autor zaś chciał być także wesołym. Ra 
tując więc sytuacyę komicznemi postaciami, z Któ­
rych jedna Stockfindel, laborująca na zięcia i na 
żołądek, udała się rzeczywiście, lub sytnacyami 
komicznemi, nawet bardzo charakterystycznemu 
które jednak do akcyi wcale nie należą, jak kon- 
suitacya Dormunda z doktorem, gra w wista i 
zjawienie się Efroimowicza, historya czerwonego

krawata i inne. Zręczne dyalogowapie, żywość 
akcyi, niezwykła bystrość obserwacyi, oto zalety 
komedyi p. Zalewskiego; nie zdołają one jednak 
pokryć luźnej budowy komedyi, która rozpada się 
na szereg obrazków, a w całość^ wiąże się tylko 
z oporem. Gdzie punkt ciężkości komedyi? Czy 
w historyi „naszych zięciów,* czy w charaktery­
styce bankierskiego świata, czy w przejściach 
kandydata na zięcia, Horskiego i panny Loli? 
Wszędzie szukaćby go można, a w tem właśnie 
widać wielkie usterki scenicznej budowy.

Charaktery skreślone dosadnie i jaskrawo; po­
stacie ujemne daleko zresztą lepiej, niż dodatnie, 
jak to zwykle bywa. Autor nie daruje im ani je­
dnej śmieszności, nawet karykaturalnej (jak de- 
klamacya Fingera), nie oszczędzi ani jednego 
smagnięcia, nie przepuści ani jednego dowcipu, 
który mu ciśnie się pod pióro. Nie myślimy bro­
nić tych Limburgów et consortes, ale w komedyi 
wolelibyśmy widzieć uśmiech filantropa, aniżeli 
animozyę, płynącą zapewne ze szlachetnego ety­
cznego oburzenia. Zresztą, jeżeli „nasi zięciowie11, 
a dodamy „i ich teściowie", są jnż chorobą społe­
czną, czy jedynem lekarstwem na nią jest tylko 
rozpalone żelazo?

O grze artystów naszych niewiele słów. Pani 
Hofmanowa w trochę niewdzięcznej roli Korbi­
czowej mało miała sposobności do rozwinięcia bo­
gatych zasobów swego talentu; pani Sułkowska 
(Lola) miała chwile bardzo szczęśliwe, szczególnie 
w rozmowie z Zosią; tę ostatnią grała p. Kału­
żyńska z wielkim wdziękiem. Z ról męskich pod­
nieść należy grę benefisanta, p. Lubicza (Zelski), 
wykończoną w szczegółach, a pojętą szlachetnie, 
i p. Siemiaszki (Stockfindel), który, zachowując 
miarę właściwą nawet tam, gdzie można było po­
paść w szarżę, stworzył postać nową i oryginalną. 
Pp. Sobiesław (Wielohradzki), Solski (Pimbeche), 
Rieger (Horski) i Stępowski (Dormund) dopoma­
gali skutecznie do należytego zarysowania tenden­
cy! autora.

Pomimo dokuczliwego zimna panującego w sali, 
przydługich pauz i rozwlekłości sztuki, publiczność 
bawiła się dobrze i wynagradzała artystów hu 
cznemi oklaskami, których część „lwia" przypadła 
zasłużonemu benefisantowi. G.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Spraw ozdanie z targu zboiowego 

na Kleparzu, 
w dniu 18 stycznia odbytego.

Dowozy zboża na wczorajszym targu na Baranie 
zmniejszyły się po Nowym Roku i ceny wogóle 
podniosły się.

Na Baranie:
Płacono za pszenicę na 237 funtów polskich 

6'25 do 6*60 rsr., jęczmień na 202 funt. p. 350 
do 4-25 rsr., owies na 140 f. 2*50 rsr.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, ruch bar­
dzo był ożywiony, i ceny prawie wszystkich g a ­
tunków zboża dość zaacznej doznały zwyżki.

Na Kleparzu:
Płacono za pszenicę białą od 9-— do 9*50 złr., 

czerwoną od 9’— do 9-75 złr., żółtą od 8*50 do 
9*25 złr.; — żyto 6'60 do 6'85 złr.; — jęcz­
mień od 6 25 do 7-50 złr.; owies od 6-— do 6-25 
złr. (z akcyzą); kukurudza od — qo •— złr.; 
groch od —■— do —•— złr.; rzepak od 9 50 do 
10‘— złr.; koniczyna biała od — — do —*— złr.; 
czerwona od —•— do —•— złr. za 100 kilo­
gramów.

O d A d m in is tra cy i „C zasu11.
Dla rodziny K. na Zwierzyńcu nadesłała Pani 

H. S. palto futrzane.

Artykn-ty w dziale „Wadesfane* nie pocho­
dził od Redakcyl.

N A D E S Ł A N E .

K o l e n d a .  Rzadko kiedy kto tak miłą i nie­
spodziewaną otrzymuje kolendę, jak nasze Sto­
warzyszenie Nauczycielek. Szanowna i Zacna Pani 
Helena z Dzieduszyckich Pawlikowska obdarzyła 
nas bardzo hojnie tego roku, przesyłając sto reń­
skich jako datek jednorazowy. Dzięki Ci więc, 
Szanowna Pani, publicznie składamy, tem bardziej, 
że niestety mało kto poczuwa się do wsparcia 
tak użytecznej a bardzo potrzebnej instytucyi, 
mało bowiem tylko osób pojmuje sercem, czem 
są owe ofiary, pracujące i poświęcające niemal 
całe swe życie, często bez ocenienia swych zasług, 
bez uznania mozolnej pracy i współczucia, jak­
kolwiek te nauczycielki po największej części pra­
cują nad kształceniem naszego przyszłego poko-

Kurs pieniędzy i papierów pubiioznyoh.
■ j- s k A w  18 stycznia.

Waluty.
Kable rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Karki niemieckie . . . . . . . . . . . .
Dukat w a ż n y .................................................................
JO-to frankewka w a ż n a .............................................
[mperyał w a ż n y .............................................................
Rubel srebrny obrączkowy  .........................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu Wet.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
łalioyjskie obligacye indemnizacyjne . • • • •
ty g'llioyj. pożyczka k ra jo w a ...................................1 i * „ . . . . . . .  *ty Obliff. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
ty Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W.

opróoz kup. bież. w rubl. i kop. . . . . .
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. r.m. wart. opróoz kuponu bici. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

ty „ n » Tow. kred. ziem. we Lwowie
^  »» i» n n » n l6t*

ty ” " ” Bankn fcpot* “
ty ,  .  8 n 8 8 prem.
ty u s « » » 40 let.
i V .  zak. kro. zie. w Krakowie 36 let.
t y  ’  s s s  « »  36 let.
1* ” !  8 » * 18 let-

* dłulne „ 8 b 8 . 20 let.
t*  " « włość, we Lwowie . .

Ił »
" zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akeye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego, 

i-ksye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr. 
b .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr. 
8 gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
s Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płace M % ji

117 25 
61 60 

5 91
9 96 

10 28 
1 56

118 25 
62 35 
6 — 

10 05 
10 37 
1 85

80 50 
103 75 
101 -  
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100 -
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93 25 94 50
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190 75 
100 -  
99 50 
99 50 

102 ■- 
53 — 
46 -

100 50 101 25

200 — 
230 -  
287 50

901 -  
231 50 
290 -

— — — —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ Stanisławowa . . . .

D Tow. austr. ozerwonego Krzyża , 
,  n węgier. * fl

W i e d e ń  17 stycznia.
Obligi długu państwa.

4% •/, Kenta papierowa . . . . .
4% ’/o 8 srebrna .....................
4*/, „ z ł o t a .............................
4% r węgierska złota . , .
6% „ 8 papier. . .
3*/i»'/0Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
4'/, 8 .  I860 „ 500 złr.
47. » 8 I860 „ 100 „

8 1864 „ 100 „
8 1864 „ 50 l

Obligi indemnizacyjne.
Oasekie . . * . . .  107, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ....................  „ „
Morawskie . . . . .  „ B
Niższo-auctryackie . . „ „
Wyższo-austryaokie . . „ B
S a lz b u rg sk ie .............................  „
Styryjskie . . . . .
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
Węgierskie . . . . „
Węgier, z klauz. 1867 . „
5-i Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
M  Renta węgierska złota . . . .  
i  */ty Obli. 8 b (za Ostbahn).

AJtcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku 
Boden-Crodit austryacki .
Credit-Anstalt dla Han. i P u  

„ Bank węgierski 
Depositen-Bank . . . .
Esoompt Gesell. niż. austr.
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

p ł« w

lenia. Zużywają one swoje młode lata na kształ­
cenie siebie z największym nieraz trudem i mo 
zołem, pracują potem, kształcąc młode pokolenie, 
a nie wiedząc, jaki je los i jaka starość za to 
czeka, najczęściej zaś niedostatek z ubytkiem sił 
do pracy przychodzący przecina nędzne pasmo 
żywota wśród rozlicznych niedostatków i trosk 
o przyszłość. Bóg Ci więc zapłać, jeszcze raz, 
Szanowna i Zacna Pani! Niech Bóg Wszechmocny 
za niejednę otartą łzę stokrotnie Ci w niebie za­
płaci. Antonina Zubrzycka,

Prezesowa Stowarzyszenia Nauczycielek 
w Krakowie.

N A D E S Ł A N E . (118-37-?)

Niezaprzeczona zasłu ga . Dla przywró­
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym R4g£nerateur Uni- 
versel Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku.

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedle­
ckiego.

N A D E I K A I E . (31-3-?)

m j I O N i E G o

najobficiej 
a lka liczn a  woda m ineralna

s i c i A w i o m
napój oszeźw iajęcy stołowy,

•k itM ziy  bardzo na kaaztl w chorobaob azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

N A D E S Ł A N E .

Najstarszy z polskich kalendarzy
J ó z e f a  C z e e l i a

KA L E N D A R Z  KRAKOWSKI
na rok pański 1887.

(Rok wydawnictwa pięćdziesiąty szósty.)
Znajduje się we wszystkich księgarniach i niektó 

rych handlach do nabycia.
E gzem plarz mocno oprawny w tekturę

C ena 5 0  centów, 
z przesyłką rekom endowaną HO centów. 

Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

Ostatnie wiadomości
Polit. Corr. donosi, że zarząd kolei Karola 

Ludwika powierzył budowę kolei lokalnej Dęm- 
bica-Nadbrzezie, której koncesyonowanie ma nieba­
wem nastąpić, przedsiębiorcy budowli Frohlich 
z Grac u.

mm
Zajścia w Butgaryi.

Osłabnięcie wpływu angielskiego w polityce eu­
ropejskiej , spowodowane przesileniem ministeryal- 
nem i niepewnością, jakie obecny gabinet zdoła 
zająć stanowisko w sprawie bułgarskiej, zmniejsza 
oczywiście szanse pomyślnego załatwienia jej. — 
Zdaje się, że chodzi więcej o uratowanie formy* 
niż rzeczy. Cała gwaraneya niezawisłości Bułgaryi 
ma polegać jedynie na tem, że, chociaż Rosyi 
poczynione będą daleko idące ustępstwa, zdecydo 
wane one zostaną przez areopag europejski, a nie 
przez samowolność Rosyi. Takiem zapewne jest 
znaczenie utrzymujących się ciągle jeszcze wieści, 
że Rosya ma wstąpić na drogę pourparlers dy­
plomatycznych w sprawie bułgarskiej. Mimo licznie 
regestrowanych już symptomatów, że to niebawem 
nastąpi, ociąga się jednak Rosya z uczynieniem 
tego kroku.

Za nowy symptom w tym kierunkn nważać mo­
żna następujący ustęp znanego ze swych stosun­
ków z rosyjskiem ministerstwem spraw zagrani­
cznych dziennika Nord: „Gdyby w Bułgaryi wy 
branem zostało sobranie legalne, a przed zebra­
niem się jego ustąpiła rejeneya, sobranie z&ś wy­
brało księcia Leuchtenberga księciem Bułgaryi, 
Tureya zaś i inne mocarstwa nie miały nic prze 
ciw temu, przypuścićby można z wielkiem prawdo 
podobieństwem, że i car Aleksander odstąpiłby 
w takim razie od kandydatury księcia Mingrelii.1’

Deputacya bułgarska zachowuje w Rzymie pe 
wien rodzaj incognito, doradzony jej zapewne 
przez rząd włoski. Nawet miejsce, w którem za­
mieszkała — mówią między innemi o Kwirynale — 
nie jest publiczności wiadomem. Dzieje się to po 
dobno dla uniknięcia burzliwych owacyj, jakie jej 
wyprawić zamierzali studenci.

O radach, jakich jej udzielił Robilant, niema 
dotąd urzędowego doniesienia. Wszystkie poprze­
dnio rozgłaszane wieści polegały na przypuszcze­
niach.

Telegramy.
W iedeń 18 stycznia, (pryw.) Q  Nota Porty, 

wystosowana do rejencyi bułgarskiej* brzmij jak 
następuje: Ponieważ jedno z mocarstw nie uznaje 
rejencyi, a ten stan rzeczy nie da się pogodzić 
z traktatem berlińskim, zaleca Porta rejencyi zło­
żenie mandatu w ręce mocarstw, które później 
ustanowią prowizoryczny rząd dla Bułgaryi i Ru- 
melii.

W iedeń 18 stycznia, (pryw.) Do N.Fr.Presse 
donoszą z Rzymu: Przybycie deputowanych buł 
garskich Grekowa i Stoiłowa do Rzymu otoczone 
jest tajemnicą. Sam Kalczew nie wie o ich miej­
scu pobytu. Kalczew przyjmował wczoraj przed 
południem deputacyę studentów uniwersytetu, która 
go powitała w imieniu studentów. Z oświadczeń 
Kalczewa zdaje się, że on podziela zdanie Robi 
lanta, iż ostatniem ustępstwem na rzecz Rosyi ma 
być ustąpienie rejencyi i wybór nowego sobrania, 
a w zamian za to ma car porzucić zamiar wy 
niesienia ks. Mingrelii na tron bułgarski.

Utrzymują tu, że delegowani bułgarscy starać 
się będą o pośrednictwo Włoch między carem a 
Bnłgaryą. Włochy przyjmą podobno tę miśyę, ale 
z małą nadzieją pomyślnego rezultatu.

Z Zofii donoszą, że Porta jest już gotową przy­
jąć deputacyę bułgarską.

K onstantynopol 18-go stycznia. Zankow 
przybył tu wczoraj po południu.

Telegramy własne „Czasu".

Lwów 18 stycznia. (Ze Sejmu). Wczorajsze 
wieczorne posiedzenie Sejmu trwało do godziny 
wpół do jedenastej w nocy. Uchwalono na niem 
wnioski komisyi gospodarstwa krajowego (obacz 
sprawozdanie sejmowe. P. Red.) od 1 do 7, oraz 
wniosek 9, zaś rezolucyę 8, tudzież rezolucyę Ję- 
drzejowicza, polecającą Wydziałowi krajowemu, 
aby nie przedkładał Sejmowi nowych projektów 
melioracyjnych, dopóki nie stanie się zadość po 
stanowieniom jut obowiązujących krajowych ustaw 
melioracyjnych, odesłano komisyi do zbadania i 
zdania sprawy.

W końcu uchwalono ustawę o regulacyi Trze 
śniówki i Babulówki, tudzież ustawę o osuszeniu 
bagien Oleskich. Na tem przerwano dalsze obrady. 
Z powodu uroczystości Jordanu odbędzie się na 
stępne posiedzenie Sejmn we środę.

W iedeń 18 stycznia. Wiener Ztg ogłasza, że 
Cesarz zamianował prokuratora państwa we Lwo­
wie, Władysława Szymonowicza, radcą sądu wyż­
szego we Lwowie.

Teu sam dziennik ogłasza dalej, że minister 
sprawiedliwości zamianował: adjuokta sądowego 
i tytularnego sekretarza Rady w Tarnopolu* Pa- 
kosza* sędzią powiatowym dla Mikuliniec; ad- 
junkta sądowego w Przemyślu* Hubla* sędzią po­
wiatowym dla Rymanowa; adjnnkta sądowego we 
Lwowie* Dra Sembratowicza * sędzią powiatowym 
dla Monasterzysk; adjnnkta sądowego w Stanisła­
wowie*  ̂Grabowieńskiego* sędzią powiatowym dla 
Turki. Sędzia powiatowy w Monasterzyskach Hau­
ser przeniesiony został do Żółkwi.

W iedeń 18 stycznia. Wiener Ztg ogłasza, że 
minister rolnictwa zamianował starszego komisarza 
górniczego* Henryka Waltera^ radcą górniczym 
przy starostwie górniczem w Krakowie.

W iedeń 18 stycznia. Do N. Fr. Pr. donoszą 
z Pragi: W dobrze poinformowanych sferach po­
selskich utrzymują, że Sejm czeski ma być do­
piero w dniu 26 b. m. zamknięty, aby jeszcze 
w tej sesyi można było uznać mandaty po-łów 
niemieckich za utracone. W ten sposób, głównie 
na życzenie ks. Karola Schwarzenberga, mają

być wyciągnięte ostateczne konsekweneye z wy­
stąpienia posłów niemieckich. Większość Sejmn 
spodziewa się przytem, że posłowie niemieccy 
po nowych wyborach wstąpią znowu do Sejmn, 
i że Plener postawi ponownie swój wniosek, po- 
czem większość głosować będzie za odesłaniem 
tego wniosku do komisyi, a przezto objawi po­
słom niemieckim swe pójednawcze usposobienie.

W iedeń 18 stycznia. Do Wiener Allgem. Ztg 
donoszą z Brukseli: Ks. Aleksander Battenberpki 
przybył tu wczoraj po południu, a w nocy uda się 
do Londynu.

Peszt 18go stycznia. Budap. Corr. zaprzecza 
ostatnim pogłoskom o zbrojeniu armii, dodając, 
że konieczne zarządzenia zostały już przeprowa­
dzone, a do wydawania dalszych zarządzeń nie­
ma powodu, tem bardziej, iż sytuacya zagraniczna 
w ostatnich dniach pod każdym względem się po­
lepszyła.

Peszt 18 stycznia. Revue de VOrient zamie­
szcza telegram z Warszawy, podług którego Hurko 
w swej noworocznej przemowie do oficerów po­
woływał się na miłującą pokój politykę Cara.

B r u k s e l a  18 stycznia. Wiadomości* nadcho­
dzące z Charleroi* są obecnie pomyślniejsze; bez­
robocie ustaje.

Petersburg: 18go stycznia. Podług Nowoje 
Wremia podpalili Grecy fortecę Niskopi na Kre­
cie w nocy z 9 na 10 b. m. i wypędzili ztamtąd 
małą załogę turecką.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 18 stycznia. Biuro korespondencyjne 

upoważnione zostało do oświadczenia, że wczo­
rajsze doniesienie z Pesztu, jakoby dwie baterye 
7go pułku artyleryi konnej w Temeszwarze otrzy­
mały rozkaz pogotowia do marszu i jakoby ofice­
rowie rezerwy 6go i 10go korpusu otrzymali po­
lecenie, aby się przygotowali do stawienia się 
w swycb pułkach, jest zupełnie bezzasadnym wy­
mysłem.

Berlin 18 stycznia. Podczas przyjęcia prezy- 
dyum Izby panów sejmu pruskiego wyraził cesarz 
głębokie ubolewanie z powodu odrzucenia septen- 
natu w parlamencie, a równocześnie nadzieję, iż 
septennat później uchwalony zostanie.

Izba panów odesłała projekt adresu do komisyi, 
składającej się z 10 członków.

BenJngsen objął ponownie przewodnictwo nad 
partyą narodowo-liberalną. Konserwatywni, naro­
dowo -liberalni i partya państwowa zawarli z oka- 
zyi wyborów kompromis na rzecz septennatu, przy­
rzekając sobie wzajemnie utrzymanie mandatów.

P a r y ż  18 stycznia. Z Izby. W dyskuśyi nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych zapro­
ponował Achard (z partyi radykalnej) redukcyą 
tajnego funduszu. Goblet wystąpił przeciw temu 
wnioskowi i postawił kwestyą zaufania. Izba od­
rzuciła ten wniosek 273 przeciw 220 głosom, 
uchwalając fundusz tajny.

Paryż 18 stycznia. Podług Journal des D6- 
bats stan zdrowia Salisburego jest niepokojący.

Ateny 18 stycznia. Przedwczorajsze wybory, 
o ile rezultat ich jest dotąd wiadomy, wypadły 
wogóle pomyślnie dla rządu. Wszyscy ministrowie 
zostali wybrani. Naczelnicy opozycyi przeszli tak­
że w wyborach.

K a n t .  W i e d e ń  18 stycznia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 80 65. — 
Renta anstr. srebrna opod. 8T70. — Renta 4*/* 
złota anstr. 112-—. — 5%  Renta anstr. papier 
nieopodat. 99-45. — Akcye Banku Anstr. W ę g . 
875' —. — Akcye kredytowe 289 40 — Londyn 
126 55. — Napoleony 9 98 %. — Dukaty 5-94. 
Marki 61*95. — 5% Renta węg. papier. 90-60. 
4% Renta węg. złota 101-70. —- Losy prem. w ę g . 
120-—. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-—. — 
47g*/o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96*50.— 
6% Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-—. — 4*/„% Listy zastaw. Banku kraj. g a l. 
98*—. — Akcye L&nderbaokn 243-50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 201*50. — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 231*50. — Akcye kolei połu­
dniowej 100-—. —’ Ruble 117-50. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: stałe.
W i e d e ń  17 stycznia. Tendencya stała. Sprze­

dano po złr. 25 75. Dostawy na luty notowano 
złr. 26 25.

Berlin 18 stycznia. — Banknoty austryackie 
161*15.— Krótki Wiedeń 161-10.— Banknoty ros. 
190-10. — 5% Listy zast. Polskie 59 90. — 4°/# 
Listy Likw. Polskie 55 80. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 81-20.— Akcye austr. kredytowe 480 50. 

Usposobienie giełdy: ciche.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t t s i  K łobukottsM i.

17 -  
30 50 
14 -  
9 l i

81 5 i
82 55 

112 90 
102 15
92 16 

131 — 
13 ’ 70 
137 75 
167 50 
166 50

81 70
82 70| 

113 10 
102 30,
92 30 

132 
138 20 
188 25 
168 
167 50

' 120 złr. 
80 .  

160 „ 
200 „ 
2C0 . 
500

109 -  
104 50
104 -  
1C6 75 
109
105 
105 20 
105 50 
104 -  
104 70 
104 — 
lbO —

116 -

18 —
32 
14 75 
9 75

105 — 
104 70 
107 25 
110 —

104 70
105 40 
104 75 
150 50

117 -

111 25 111 75 
247 -  247 50
290 3 3 290 70 
298 76 299 25
177 — 
557 —

179 
561 -

Arutro-węg. Basku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank 100 »
Yerkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 9

Akcye kolei.
ł e c h t a ..................... 200 złr. hor.jl
Alfold-Fiume . # # $00  iw
Donau-Dampfsch. - Ge*! 525 złr. 5#  
Elżbmty . . . .  210 „ „
Lmz-Budweis . . oon 
Salzburg-Tyrol . 200 " *
Ferdynanda Nordbahn’. 1050 l  “
Franciszka Józefa 200 
Gal. Karola Ludwika *. 210 l  !
Koszycko-Oderberg . . 200 ,  4* 
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 5* 
Nordwest austr. . . .  200 ” T
_  .»., » Lit. B. 200 ,  „
R u d o lfa .....................  200
Siedmiogrodzka I  *. '. 200 !  ! 
I ^ - E i s c n b .  Gesell. . 200 „ „
*™dbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
w §g. gal. Łupkowska. 200 „ „

» Nord-Ost . . .  200 „ „
» W estb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
3* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
4'/«'/, Boden Credit allg. złotem pła.
4 */,'/, „ .  ,  papier 50 lat
3'/« prem. Boa, Cred. allg.....................
6 To Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6'/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 V,V, „ „ srebr. 36 lat
4*/, Gtl. Tow. Kred. ziemsk...................
5 '/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5V, „ „ „ „ sowe 37 lat
4*/, „ „ „ nowe 41 lat
4V.V, „ Banku krajo . . 51 lat
6'/, „ Bank Hipot. iwo w .................
5’/ .  . . .  „ Prem- *
5 /, » » ■ » . 4 0  lat

płaoa żądajel
874 — 877 -

217 50 218
-154 50 155 -

103 25 103 75

185 25 185 •3 
1 

C* 
1

4C3 — 404 —

243 — — —

216 — — —

206 — 205 50
2350 2360

290 25 2 9u 76
901 80 202 20
148 — 148 59
232 75 233 26
168 168 5C
161 55 162 —

187 — 187 75
183 2* 183 —
25 < 76 253 —
1()0 75 101 25
250 ___ 251 —

170 25 170 75
167 75 168 59
170 — 171 —

124 25 125
—

101 — 101 50
101 _ 101 60
99 100

101 50 102 50
99 50 100 —

95 60 96 30
100 — — ___

101 — —

93 40 94 —

93 — 98 50

102 25 103
100 25 100 75

6 •/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5•/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
B7tV. Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4*/, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreehta.........................  300 złr. 53/»
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 
Elżbiety za 200 Mrk. op.

„ za 200 Mrk. nie op.
Ferdyn.-Nordb. m. kon.

Mor.-Szląz. linia 1871/72 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5^

101 25 
101 60
100 60

6%
e •  

•  •

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

Jarosław 300

A'/,*

Koszyoko-Oderb. 
Lwow.-Czer. I Em.

H „. IU .
• IV „

Nordwestb. austr.

200 
1865 300
1867 300
1868 300 
1872 300

200

5*
41/,*

bet

Lit. B. . 200
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Sudbahn (Lombardy)

n

200 złr. 
500 fr.

, 500 fr. 
200 złr. 

1000 „ 
200 „

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków.

„ HEm. 200 
„ Nordost . . . .  300 

„ złotem . . 200 
„ Westbahn . . . .  200 
n „ Em. 1874 200

Losy.
bjt Donau Reguł. . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3s< „ Tureokie

W
ty
ty

złr. 100 . 100 . 100 
fr. 400

100 95 
10(1 —  

99 50

118 25 
125 60 
100 20 
114 60

96 80
100 25 
99 10

101 20 
82 60 
91 75

101 60 
102 -  

101 60

100 76 
100 36 
100 —  

109 50 
118 75

100 70 
116 —

97 40
100 76 
99 60

101 60 
83 10 
92

106 — 
103 70

93 10 
124 75
98 50 

200 50 
157 40 
128 tO 
102 25 
100 60 
100 25
99 50 

126 25

100 50

117 50 
122 50 
121 
16 80

106 40 
104 10

93 60 
25 25 
99 50 

201 -  
158 -  
129 _  
109 76 
101 50
100 Y6 
99 90

126 1t
101 50

118 — 
123 — 
121 50 
17 20

. zb. 100 

. złr. 63t
106

Kredytowe . . . .
C l a r y .........................
4*/, Dinau-Dampfaeh.
Insbrucku....................
Keglewioha . . . .  
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Budy).
P a l f y .........................................
Rudolfa . . . . . . * d
S a lm a ................................... .....
Salzburgskie......................... .....
St. G e n o i s ......................... .....
Stanisławowskie . . . . ■
4*/»'/. Tryesteńskie . . . Ł
4% ,  • • • •
W a ld s te in a ......................... .....
Windischgrfitza.................... .....

Waluty.
Dukaty w a ż n e ....................
20 f ra n k ó w k i..........................
Imperyały rosyjskie . . . .
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

90
19V.
90
dO
49
10
49
90
49
90

106
60
20
20

P*aeą
175 — 

44 — 
114 76 
20 —  

94 50
17 60 
47 25 
49 75
18 50

24 -
60 -  
80 75 

137 60 
68 —  
84 75

5 66 
9 98 

10 81 
12 64 
11 82 
61 90 

118 -

L w ó w  15 stycznia.
Akeye Banku hip. gai. 200 z łr ..
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5% :  :  ;  ;  s /W i.:
4 „  Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
6*/, ,  ,  Banku hip. gal. . .
5'/, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
5'/, Obligi indemn. gal. 10'/, podat. . 
4 7 ,7 . .  pożyozki krajowej . . .

17 stycznia.
57, Listy zastawne nowe 1&69 r. .

kupon
47, Li»ty likw idacyjne....................

kupon

987 -  
100 —

96 — 
100 —
97 75

100 —  

104 95 
96 70

lubJkop,

94 70 
-L” 48

ł|d a [ ,_
175 75

44 60 
116 —

50 50 
26 60 
18 — 
47 75 
43 25 
19 60

25 —
60 60

188 —
69 — 
35 25
45 —

6 98
9 99 

10 33 
19 69 
U  35 
62 — 

118 25

892 — 
101 —
97 — 

101 —
98 75

101 —  

106 25

rub.|kof.

94 85
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t (75-1-3)

Za sp o k ó j d u s ty  ś p.

Stanisława hr. Potociiego
z Rymanowa 

jako w 3cią rocznicę śmierci 
odpraw iać się  będę

M s z e  ś w i ę t e
w kaplicy Różańcowej 

kościoła 0 0 .  Dominikanów,
w piątek dnia 21 stycznia r. b.

o godz. 5 zrana.

Muzyka wieczorków salonow:
O znajm iam y, że na  b itż ą c y  karnaw ał w okolicy  
N. Sącza i p rzy leg ły ch  dw orków  o bow iązu ję  się 
n a  k ażd e  w ezw anie ta k  do tab a w  w ieczorkow ycn 
jak o też  zebrań tańcujących lub m uzyki sa lono­
wej, w ykonyw ać przeróżne tań ce  i kom pozycye 
najnow szych u tw orów  m uzycznych. A d res: F i n k  
A  S i a t u r a k i  w M o w y m  S ą c z u .  [261]

Do sprzedania z wolnej ręki
dom parterowy

p od  Nr. 6 p rzy  u licy  C z a r n o w i e j s k i e j  obok 
(parku) O grodu K rak ow sk iego  po łożony . — b liż ­
szych w arunków  udziela w łaściciel Bartmań- 
■ k i ,  k o n t o lor lasów  w T e n c i y n k u  p. K rz e ­
szow ice. [260-1-3J

FERDYNAND KOSIBA
w Krakowie

m a zaszczy t donieść Szanow nej Publiczności, że 
przeniósł swój magazyn anklea mę- 
■Uich do Rynku Wr. S3 na I. piętro
nad  księgarn ię  G ebethnera  i S p ., w y k o ay w ając  
od  la t k ilk u n astu  w zak res fachu w chodzące su ­
k n ie , ja k o to :  k o n tu sz e , żu p an y , frak i, tużu rk i, 
a ti l r  w ęg ie rsk ie , m undury urzędnicze  i w o jsko­
w e i t. p. z g u st jm i e legancyą. [263 1 5]

D zięk u jąc  za  do tychczasow e w zględy, polecam  
się i nadal Szanow nej Publiczności w p rzekona 
n iu , że w szelkim  w ym ogom  zadość uczynić p o ­
trafię. Z w ysokim  szacunkiem

F e r d y n a n d ,  K o s ib a .

Kamienica
piętrowa obszerna, z ogrodem 1 za­
kładem  kąpielowym  na dole 
(łaźn ia  parowa, kąpiele wan­
nowe 1 natryski), w jednem z wię­
kszych miast w Galicji, jest z powoda 
słabości właściciciela pod korzystnemi wa­
runkami do sprzedania. Cena przystępna. 
Przy zakładzie kąpielowym można łatwo 
zaprowadzić przedsiębiorstwo fabryczne, 
ponieważ kocioł parowy ma do dyspozy- 
cyi odpowiednią ilość zbytniej pary. Sam 
zakład kąpielowy zupełnie urządzony nie- 
potrzebuje żadnych wkładów. W ogrodzie 
można urządzić mleczarnię albo restauracyę 
lub też wybudować oficyny. (76-1-)

Bliższa wiadomość w biurze komisowem 
i informacyjnem W ł. Jaw orskiego  
w K rakowie przy ul. Grodzkiej 1. 30.

P o s z u k u j e  się źródła sprowadzania 
szczeci świńskiej. — Łaskawe

oferty przyjmuje Fr. Orth, fabryka szczo 
tek w S c h e l e s  w Czechach. (262)

PROPIIACYA
w dobrach K r z y  S Z k o w iC e  przy 
szosie Krakowsko-My śteniekiej, zo­
stanie wydzierżawioną przez p u ­
b l i c z n ą  l i c y t a c y e ;  na lat 3 
od dnia 1 lutego r. b. Term n zaś 
licytacyi oznacza się na czień 2 ?  
S t y c z n i a  r . b .  na miejscu, gdzie 
warunki mogą być w każdym czasie 
przejrzane. (242 3-3

Michał Słanis. BURY (Wielkopolanin)
W Aitonie, (2889-17-24) 

w ysyła  op ła tn ie  w oreczkach po  5 k g r.
MOKKĘ A R A B S K A ....................... za złr. 7'20
JA W Ę  Z Ł O T Ą .........................................  „ 6m0
CEYLON P E R Ł O W Ą ........................................... 5-80

PL A N T A C Y JN A  . . .  „ „ 5 3 0
JA W Ę  B I A Ł Ą .................................. „ „ 5-30
K U h Ę  Z IE L O N Ą .................................. „ .  5*—
C A M P IN A S ..............................................„ „ 4-60
S A N T O S ..........................................................  ,  4-20
MOKKĘ A FR Y K A Ń SK Ą  . . . .  „ „ 4 -
Herbatę 1 kilo  po złr. 1-75, 2-20, 3, 4, 5, 7, i w yżej. 

A d re s : M. S. Bury, Altana via Hamburg.

w KRAKOWIE
eskontuje weksle po 6 procent; 
załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich 

giełdach europejskich i pozaeuropej­
skich ;

kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, de­
wizy, papiery publiczne, kupony i mo­
nety i udziela na te walory zaliczeń; 

przyjmuje na skład do własnych obszer­
nych, suchych magazynów, produkta, 
towary i wyroby wszelkiego rodzaju, 
za zaliczką lub bez; załatwia kupno 
i sprzedaż takowych. W ogóle usku­
tecznia wszelkie tranzakcve bankowe,

%/

komisowe i handlowe pod najprzystę- 
pniejszemi warunkami.

D y ^ e k c y a .
2860-11-12)

Kantor wymiany P esz teń . w ę g ier . Banku komercyalnego
-  z a ł o ż o n y  1 4  1 1  r o k u  — k a p i t a ł  a k c y j n y  p l ę c  m i l i o n ó w  z ł r .

w B U D A P E SZ C IE , DORO T H E  A G A S S E  1.
poleca

LOSY
UDOWY KATEDRY

(B A ZY LIK I).
Zamówienia najdogodniej przekazem pocztowym

R O C Z N I E  T R Z Y  C I Ą G N I E N I A !
G ł ó w n e  w y g r a n e  w  r e k u  1 S S 7 :

Dnia Igo lutego: 100.000 złr. wal. austr. 
Dnia I czerwca: 300.000 złr. wal. austr. 
Dnia Igo grudnia: 100.000 złr. wal. austr.

Oryginalne losy po kursie dziennym
o b e c n i e  S  z ł r .  3 5  c .

Kwity I na 3 losy na miesięcz. spłaty zł. 1 4 0  
CZęŚCiOWBlna 5 los- na miesięcz. spłaty zł. 3  3 5

a  n a ł y c ł i m i a i t o H e m  p r a w e m  g r y  j i i i

w najbliż. ciągnieniu 1 lutego 188T.
. [259-L6]

L’Agence Franco-Polonaise a Posen,
W ielk ie  G a ib ary  8, 

a  1’honneur de  recom m ander

p Une Institutrice frangaise
je u n e , b ićv e tće , ć !ev ó i au  co u v en t, m usicienne 
(piano e t v io!on ', p ossćdau t .’A nglais, 1’Alle m ana, 
e t tró j  habile  aux trav<.ux m anuels. P lacće depuis 
18 m ois dans une g ran d e  fam ilie ea  Posoanie, 
elle dósire se rep lacer en Galicie aux appointe- 

m ents de  600 florins. 
Knstitntrlces, Gouvernantes, Bonnes, 
n u i t r e n ,  de diverges nationa l.tós e t  trós hien 
reeotnm andes. [253-2 4]

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne lab  ta d aw n io n e , skrofuły, choroby akórne (lis t-  , 

i je , w y rtu ty , s tn ip y , trąd) i inne  c ie rp ien ia  naskórm-. 
spow odow ane ta n ie c sy  Bieżaniem  i zepsuciem  krw i.W rzody, 
g ruczoły, reum aty tm , ran y , w rzody w ustach i w gardle, i 
n abrzm ien ia, narośle  n a  ko le i, strum , n iem oc i d rngn rtędm  j 
i trzec io rzędne peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego, i 

L eczen ie  n iezaw odne i  radykalne chorób n ajbardzie j [ 
zastarza łych  i najuporczyw gyych, n i eu stępu jących  prz< d f 
żadną m etoda lek arsk ą , leczą «ie p rro r użycie.

l i lM illlM ailM ó i
Jedyne potwierdzone przez Akademję  Medyczna w Paryżu 

Jedyne upoważnione przez rząd francuski.
Jedyne, jeJdrh używ ają w  szp ita lach  Paryskich.

2 4 , 0 0 0  FRANKÓW NAGRODY NARODOW EJ 
L ekarstw o  to, bardzo p rzy jem ne w sm aku, zalecane od I 

la t p rzesz ło 60 przez najznakom itszych  lekarzy, ja k o  najsku­
teczn ie jszy  znany do tąd  środek przeczy# czający krew , jest . 
jedyuem  w całym  sw fecłe, Jak ie o trzym ało  w yżej w\ m ir- > 
niono ty tu ły  i oznaki honorow e, co dow odzi jego  znakom ite i 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  wpływem tych  b iszkoptów  apet t 
p ow raca, funkeye żyw otne przychodzą do norm alnego stanu, 
a po k ilku  tygodniach leczen ia chorzy spostrzegają, i  

szystkie p rzypad łości chorobliw e n ikną  i zdrow ie, choóby 
n .ijm ocniej podkopane przez zepsncie 1 zanieczyszczenie 
krw i, przychodzi do norm alnego stanu.

Skład  g iów ny: I I ,  M il 01 A*0U; «

1 
i

D ostać m ożna w K rakow ie  w ap tek . pp . T ran  
c zy ń sk ieg o , R e d y k a , W iszniew skiego i S ied lec ­
k iego , -  w e Lwowie w ap tekach  pp. K. M ikola- 
acha , K rzyżanow skiego  i Nahlika. (145-33-)

Czcionkami Drukarni -Czasu."

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakom !cle d z ia ła jący  n a  w sze lk iego

M arka ochronna.

rodzaju  choroby  żołądka.
N iezrów nany  przy b rak u  

apety tu , słabości żo łądka, cu­
chnącym  oddechu,w zdęciach, 
kw aśnych  odbij an iach , k o l­
k ach , k a ta ra c h  żołądkowych 
zgagach , tw orzen iu  się p ia ­
sku  m oczow ego i  k am ykach  
w pęcherzu, p rzy  zbytecznój 
prodnkcyi flegm y, żółtaczce, 
obm ierzłości i w om itach, przY 
pochodzących z żołądka bo­
lach głow y, k u rczach  lub  
zatw ardzen iach ,p rzeciążen iu  
żołądka po traw am i i  napo­
jam i. p rzy  ro b ak ach , c ie r­
p ieniach  śledziony, w ątroby  

i i  hem oro jdach . Cena flako­
niku w raz  z p rzep isem  85 centów  au str . G łów ny 

sk ład  u ap te k arza
Karola Brady

w K rom ery łu  (K rem sier) na  Morawie w Anstryi.
D o nab y cia  w  w szystk ich  ap tekach .

■0 s t r z e ż e n i e 1 P row dziw e k rop le  żołądkowe 
m aryoce lsk ie  b y w ają  częstok ro tn ie  fałszow ane 
i naśladow ane. — W dowód p ra# d z iw o śc i tych 
k rop li pow inna k ażd a  b u te lk a  obw inię tą  byó 
w  opakow an ie  czerw one, zaopatrzone powyżej 
oznaczonym znakiem  ochronnym  a  p rzy  każdój 
bu te lce  znaidow aó się pow in ien  p rzep is  uży­
w ania k rop li, z w zm ianką, i że drukow any je s t  
w d ru k arn i H. Gąska w K ro rte ry ż u  (K rem sier.)

(186-24-52)

Najlepszemi pudrami na twarz 
Łei cli nera pudry tłuste

i

Leichnera gronostaj, (tłusty) puder.
T ych  słynnych  w yrobów  używ ają  z upodobaniem  w  na jw y ż­

szych ko łach  i p ierw szorzędne arty s tk i. N adają one tw arzy  mb do- 
ciano p iękne  zdrow e w yglądanie. Do nabycia w e fab ry ce : w Ber­
linie, SchUtzenstr. 31 i we wszystkich handlach perfumeryj. 
T y lk o  praw dziw e w  zam kniętych  puszkach, na  k tó ry ch  spodzie  w y­
d ru kow aną je s t  firma i znak  ochronny

Io w o śó : „iein Spezi.44
E rin n eru n g  an  „Felix  S chw eighofer.“ N ajlepsze pachnidło  do chu­
s te k  do nosa  w e flakonikach po 1 złr. i l  złr. 50 cnt. [159-3 6]

L T  A l  o h  Tl p p  fabrykant perfumów i chemik,
• - L J C l t U I l c ł  j k ró l. b e lg  dostaw ca nadw orn. tea trów .

EKSTRAKT ORZECHOWY!
N ajlepszy i n a jp rak ty czn ie jszy  śro d ek  do farbow ania siw ych włosów , w ynalazku 

A .  Maczuaklego w W i e d n i u ,  K a rn tn trs tra sse  Nr. 26.
E k strak tem  ty m , k tó iy  w yrab iany  je s t  z zielonych łupin  orzecha w ło sk ieg o , n a j­

łatw ie j i najpew niej faibow ać m ożna siw e w łosy, na  k o lo ry : blond, »załjn, bru­
natny i ciarnyi n ad ając  w ło sjm  najda lej po  15 m inutach ko lo r w łaściw y, t a k ,  że
k o lo r ten  p rzy  m yciu <ie schodzi. Ze w szystk ich  znanyob farb  do włosów, ekstrakt 
orzechowy, j a k o  czy sto  - roślinny  ani zdrow iu, ani w łosom  nit szkod liw y , bez perów - 
nan .a  ltp s z y  je s t  o d  w szelk ich  innych  fa rb , części m etaliczne zaw ierających.

1 flakon e k strak tu  orzechow ego po  z ir. 1-50 i z łr  3 —
C E M A  ] sło ik  pom ady orzechow ej „ „ 1 — i „ 2  —

| flakon o le jk u  orzechow ego „ „ 1-— i „ 2 ’—
S k ład y  w Krakowie m ają : W. Feot kupiec, Konstanty Wiszniewski 

ap tek arz , Karol Daening fryzyer, Tadeusz Wiskida fryzyer. (Ii9 -17  20)

Grand Hdtel
w Krakowie przy ni. Sławkowskiej, 

w pałacu i przyległej kamienicy 
księcia Czartoryskiego,

urządzony z  w szelk iem i w ygodam i i najw ięk szą  e le g a n ­
cy ą i komfortem w ed łu g  p i e r w s z o r z ę d n y c h  hoteli za  
granicą. C z) telnia, łaz ien k a  na każdem piętrze, rem iza  
i t. d. i t. d. Ilestau racya  pod zarządem  p. L . B o g u -  
s iew icza . K uchnia pod dyrekcyą p. M aurice, p ierw szeg o  
kucharza z  H otel R ichelieu  et R estaur, de 1’Opere C o-  
mique i Caffe A n g la is  w  Paryżu. N aczyn ia  kuchenne  
ca łe  n ik low e z  fabryki Berndorfera ÓC Co. W in a  w s z e l-  
kii h gatu n k ów  najpierw szy ch  firm. C eny pokoi p o tz ą w -  
s z y  od 8 0  cnt. M ałe i duże apartamenta. (63

Z A D Z I W I  i J Ą C O  D O B R E  W Y N I K !  
osiągn ię te  w yrabianym  p zez 

a p t e k a r z a  «J U Ł. I I E R B A B K E G O  w w  1 e d n I usyropem wapienno-żelazistym
z  p e d fo s fo ra ru  wapna

w c i e r p i e n i a c h  p la c ,
B L E D W C Y .  1 I E I > 0 K R E W \ 0 § C I ,

gruźlioy, Ą oczijtku  suchot)  w ostrym 1 przewlekłym  nieźyoie p łuc ,  w szelkiego ro d zaju  k a ­
s z lu ,  k o k lu sz u ,  c h r y p c e ,  a s tm ie ,  zaf legm ien iu ,  naatępm e z o łz a c h ,  r h a c h i t i s ,  o s łab ien iu  
i rekonw alenscenoy i ,  po lecają  ten  w yrób ja k o  wypróbowany i niezawodny środek  leczniczy

w w y m ieiionych  choroba h.
Przez lekarzy stwierdzane skutki prawdziwego wyrobu, którego nienaleiy zamieniać z innym bez 
wartości; dobry apetyt, spokojny sen, przyrost tworzenia krwi i kości, uśmierzenie kaszlu, zwol­
nienie flegmy, niknięcie drażnienia kaszlu, nocnych potów, osłabienia, z ogólnym przybytkiem sił,

wyleczenie uotkniętych części płuc.
U K W A C T A . W ielm ożny Pan  Ani. H erbubny, ap tek arz  w Wiednia.

Pośw iadczam  Panu  nin ieiszem , że z m ojej 6-letniej ciężkiej s ł a ­
bości płuc wyleczony zostałem tylko Pańskim nieocenionym syropem 
wapienno-żelazistym. ł  rzy jm ij P an  zatem  n a jserdecz i ie jsze  p o d z ię ­
kow anie  za P a ń ss i rzeozyw  ście canny w ynalazek . N '«eh B óg  za 
to  P a r u  nagrodzi. — Innsbruck, 7 m arca 1886. Edward Rinderme er.

Po i iaw aż P,. risk i syrup wapienno żelazisty okazał się wybornym 
w m ojej chorobie piersiowej, prz to  w yn tr/.am  P^nn nln iejszem  naj­
serdeczniejsze podziękowanie za  ten doskonały środek, i p roszę  o 
ponow ne p rzysłan  a 7 flaszek. 143 a-6]

Porstendorf p  Moraw. T rzebaw ą, 3 m arca 1886. Józef Klein.
F laszka  k o sz tu je  I złr. 23 ot., pocztą  20 cnt. w ę cę j za opakow anie (połów ek niema).

O s t r z e ż e n i e ! Poniew aż istn ie ją  licho naślad-.w ania tego w yrobu, k tó re  sp rzedają  
częścią w m ałych flaszkach, częścią tan ie j, p rze to  ostrzegam  każdego  p rzed  zaku 

pne:n tak ich  w yrobów , k tó re  z moim w yrońem  m ają ty lk o  nazw ę w spólną. U praszam  w ięc 
żądać  wyraźnie sy ropu  w a p ien n o - ie la z is teg o  Ju l iusza  H e rb a b n e g o  i uw ażać na to , że  pow yżej 
u u ieszczo n y  pro tok . znak  oohronny je s t  na  każdej flaszce, a  oprócz teg o  do łączona j e s t  bro­
szura  D r S ch w d zera  z dokładnym  opisem  i w ielu św iadectw am i. Inne wyroby należy ja k o  

naś ladow ania  bez  w ar to śc i  odrzuo ić .
Centralny nkr»<l rozsyfkuwy .lin prowlncyli W IE a , SPOTUEHK  —KUR 
IIA BnU K H ZIO H K IT”  p. f. J u l .  U e r h a b n y ,  \ ru t in n , Hnliieratra.ae »0.

SK Ł A D Y : w K R A K O W IE m a E . S iockm ar ap t. i W . R ed y k  a p t.;  w e L W O W IE  
Z. R u k e r apt. .p o d  sieh rnym  O rłtm “, P . M kolasch a p t., J . W iew iórski apt. i H. B łim en- 
feld a p te k , A . Sklep  ń ki, J  B em er; w B IA Ł Y  J .  Kolassa, A. Fuchs i R. K e le r; w BORSZ- 
CZOW IE M. N iem czew ski; w BRZEZAN ACH B. D em biński a o t . ; w B ROD ACH M. R ed er; 
w CZERNIOW CACH Golichow ski, D r J  B arber. W. Ah h ;  w DORNA W A T R A  F . F m sc h ;  
w DROIIOBYi ZU J  A ichm illler, L. D obrzyn ieck i; w GURAHUMORA E. B o tez a t; w  J A ­
R O S Ł A W IU  J .  R ohm , L  G rzym ała, W is ło ck i; w JA Ś L E  R. P a lch ; w KIM POLUNO F. 
F ritsc h ; w KOŁOMYI J .  Sidorow icz, E . S tenze l; w KRY NICY H. N itr ib it;  w M IELCU A. 
P aw likow sk i; w M ILÓW CE M. Q uirini; w POD W OŁOCZYS K A( :H D. S chneider; w P R Z E ­
MYŚLU A M ańkow rki; w RADYMNIE A  K arp iń sk i; w RAD OW CACH p. R ossig.to , A. De 
ra n i;  w SADOGÓRŻE R ub irow icz ; w SĄ D O W E J W ISZN I N. W lo d iim irsk i; w SAMBORZE 
J .  A leks ew icz; w SNTATYNIE F. N iem czew ski; w SU C ZA W IE E. L iszka, J .  H abe-m ann; 
w STA N ISŁA W O W IE A. Beil, J . M pcura; w TARNO POLU H. K shane. F . Jam r. giew icz; w W I­
LAMOW ICACH F . Schneider; w USTRZY K A CH  J .  R ied l; w ŻÓ ŁK W I A. D adlec ap  ek.

IU> HtfifiABNY WIEN

Aaronom c. k. sie rżan t z u
kończoną Szkołą  io-. C zern ichow ską, 18-letnią 
p ia k ty k ą , m o g ą ty  się  w ykazać chlutm em i św ia­
dectw am i, poszuku je  m ie s a .— W iadom ość pod 
lit. O .  W .  poste re s ta n t j  F r y * * t a k .  (243 3-3)

Dom murowany w rynku
na handi 1, w i ajcelniejszem  m iejscu i z gruntem , 
jest z wolnej ręk i do sp rzedan ia  w Myśleni­
cach.— W iadom ość pod  Nr. 37. [237-3-3]

Weba King.
K ró tka  trw ałość  p łó tn a  (w skutek ohemi- 

oznego bliohow ania) spow odow ała nas do 
w yrab ian ia  pod pow yższą  n azw ą  m atery i 
posiadającej trzy k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  na j­
tańszej o 60 procent. W eba K ing je s t  na j­
lepszą, na jtrw a lszą  i n a jtań szą  m ate iy ą  na 
w szelk ie g a tu n k i bielizny. Nasz znak  jest 
u rzędow o ochronionym , k to  g o j ^ ^ J ł h j e ,  
zostanie  sądow nie  u ą a r a n y m .  WeDę K ing 
sp rzed a je  nasz podp isany  sk 'n d :
1 sz tu k ę  78 centym , sze ro k  , M  

m etr. d ługości na  kalesony i b ie­
liznę bardzo  trw a łą  . . . . złr. —

1 sz tu k ę  88 oentyrn. szerok. na 
p ięk n e  koszu le  m ęzkie  i dam ­
skie , w szelk ie  g a tu n k i b ielizny
łóżkow ej .  .................................„ 8-50

1 sz tu k ę  175 oe t jm . szerok., 15 
m etr. długości na 6 sz tuk  w iel­
k ich  p rzesc iera  leł b iz  szw u . „ 11-80 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . na 
w łoskie ł ó ż k a .................................  12-80
C e l e m  p r z e k o n a n i a  s i ę  o g a ł n n -  

k n .  p r i e z y t i i m y  b e z p ł a t n i e  p r ó l z -  
k l  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w .  (103 189 )

M. Beyer i Sp.
w  R r a k o w le ,  

S i f h le i in l c e  S r .  13 14.

P olecam y nasze

prawdziwe tyrolskie
P A K Ł A K I

w najśw ieższych i n»JnustownieJ*»ych
d e s e n ia c h ,  na su k n ie  tn ęsk ie  i d a m ­
s k ie ,  bardzo  d o b re  i t r w a ł e ,  g dyż  w y ra ­
biane są  * n le fu łs ro w n n e j  w e łn y  gór- 

sk ie j .
P ró cz  teg o  zwra.-amy uw aaę na n; Sie

n ie p rz e m a k a ln e  
p łaszcze  deszczowe, K s .l ing er ,  w ro z ­

m aitych  k o lo ra c h ,  c a ł e  w e łn ia n e .
Zbiory  crób  d a rm o  i c p ła tn ie ,  ro zsy łk a  za 

z a lic ik ą  [39 6 8]
P o s z u k u je m y  a je n tó w  za d  b  ą  p row i­

z ją .  K tórzy  m ają sto su n k i z k ia a c a m i

DRASSL & FRICK w Bożen (Tyrol)^

Krajowe środki
kosmetyczne i lekarskie.

B a ls a m  K r a k o w s k i  wzmacnia po­
rost włosów, odświeża i umacnia cebul­
ki, niszczy łupież, a zarazem przyczynia 
się do bujnego porostu.

Ś r o d e k  n i s z c z ą c y  n a d jg n ło tk l-  
Pędzelkująo przez dni parę nadgniotbi 
lub zgrubniałą skórę pozbyć się można 
z łatwością narośli.

P ły n  odśw ieżający pow ietrze.
Niezbędny dla osób cierpiących lub chcą­
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem- 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader 
miłą balsamiczną.

Z i ć ł k a  p i e r s i o w e  K a r p a c k ie .  
Odwar z tycbże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmienie, łechtanie w gardle, cięż­
kość na piersiach i t. p. słabości. 

G a łę z o w  w k ie g o  p r o s z e k  d o  zę< 
b ó w . Ochrania zęby od psucia i usuwa 
z takowych materye szkodliwe.

W ino chinowe. Sporządzone z kory 
chinowej i wina hiszpańskiego, wzma­
cnia siły i pobudza trawienie.

P ł y n  p r z e c iw  o d m r o ż e n iu  M ej-
sca odmrożone okładają się niniejszym 
płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 

K a u k a z k i  p r o s z e k  niszczący wszel­
kiego rodzaju robactwo. (108 9-)
Dj nabycia w aptece „pod Barankiem" 

Wiktora R e d y k a  w Kr a k o wi e .

Samowary Tulskie
w wielkim wyborze i po bardzo niskii 
cenach ma na składzie i poleea (225 4

Karol Markus w Krakowie
u'. Szpitalna L. lt<.

Poszukuje się dzierżawcy
dla m ają tk u  gospodarczego  , w n ad er z łrow fj 
okolicy  G órn j ch W< g ie r , o so ło  100 ) morgó*' 
g rur.tu  'ro li, łąk  i ogrodów ), tud z ież  p raw a wy­
szynku  i m ielenia, w raz z budynkam i.

R rflek tu  ą - y  z ’cheą się p ise iiT io  udać p a l  
ad resem : C a r l  P r O c k t  i u  11 ’l e n ,  V l l ( '  
B e z i r k .  (227 5-6

PapierŁz fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


